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„Kuryer Poznański“ wychodzi codzieuiue z wyjątkiem poniedziałków i dni Doświątecznych. Przedjd&U kwartalna wynosi w mielcie 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckióm 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Franeyi. Belgii, 
* Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjna z doliczeniem odnolnogo portoryum. — Blurs redakoyl przy placu Wilhelinowakiin Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pknresem piętrze Ekzpedyoya urzy placu Wilhelmowakun Nr 18, 

w podwórzu (naprawo) na pierwazem piętrze w drukami Jarosława Leitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycji jako tóiupp. K M o • • e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu
Si uttgardzi»-, Wiedniu. Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain A Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławia« Kamienicy (Chenmita). (Hańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. 8., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze 
Pradze. Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu ; Daube A Comp. w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Fńedrichstzaaae Nr. 74; Ha* a» LuffiteAComp. w Paryżu, place de la Bourae 8. — Cena inaeratów wynosi od wiersza drobnego aiedmiołamowego 

15 fen.. Reklamy 30 fen r tłomaermn- na język polski bezpłatnie.

POZNAŃ, 18 lutego.
(Kuch panslawistyczny. — Artykuł pisma rosyjskiego „Ku- 
skaja Kiecz.“ — Mowa jenerała Skobielewa w 1‘aryłu. — 
Z pola walki. — Manifest powstańców Krzywossy i llerceyo-

[winy. — Kwcstya egipska. — Drobne wiadomości.)
W Rosji wytwarza się coraz więcój taki sam stan 

rzeczy, jukiśmy widzieli krótko przed ostatnią wojną tu
recką, tylko, że dzisiaj przedmiotem pocisków i nawo
ływania do walki nie jest zgniła muzułmańska Turcy«, 
me rzekoma chęć zatknięcia krzyża chrześciańskiego na 
kościele św. Zofii, jeno „zbutwiała i rozsypująca się Au- 
slrya, spanoszone Prusy i bracia Słowianie,“ których na
leży wyrwać ze „szponów zgnilój cywilizacji europejskiój" 
i z pod tyranii Habsburgów. Panslawizm rosyjski 
zmiónił wprawdzie objekt swych ataków, ale tak 
samo, jak w roku 1876 siurdzi się i pieni, i tylko pa
trzeć, jak się wyleje zo swego łożyska, aby na wezbra
nych falach pociągnąć za sobą te resztki rozwa
żnych źywiołó w, co nawołują do rozsądku i rozwagi 
i przestrzegają kraj przed niebezpieczeństwem walki 
oręźnćj. Dziś nie tylko codziennie dzienniki panslawi- 
styczne, ale nawet pisma wyłącznie uaukowćj treści, 
nie zajmujące się dotąd polityką, idą za ogólnym prą
dem, atakują namiętnie Austryą i Niemcy, którym za
rzucają chęć oderwania od Rosyi ziem polskich i pro- 
wincyi nadbałtyckich. Z takim zarzutem wystą
piła w ostatnim swym zeszycie lutowym Rus kaja 
R i e c z. W artykule wymienionego pisma naukowego 
nie spotykamy wprawdzie nic takiego, czegobyśmy już 
dawniój nie byli słyszeli, ale zastanowić nas musi 
w nim to, że rzecz traktowaną jest ze stanowiska na
ukowego, że autor uzasadnia swe zarzuty i dowodzi, że 
cesarstwo niemieckie dla swego stanowiska europejskie
go, dla swych interesów handlowych i przemysłowych 
musi koniecznie nowych pragnąć zaborów.

Pod jakimkolwiek pozorem — tak wywodzi autor 
rosyjski — na jakim księciu Bismarckowi nigdy nie zbywa, 
wypowiedzianą nam zostanie wojna i nagle Niemcy wtargną 
do Iioayi i szybko zająwszy Królestwo Polskie, przetną 
komunikacją z Roeyą, nie dozwoliwszy nam nawet zmobili'- 
zować wojsk naszych, których uruchomienie, jak wiadomo, 
nie dzieje się w tym kraju siłami raiejscowemi, ale wymaga 
żołnierza z gubernii wewnętrznych cesarstwa. Jednocześnie 
armia nieprzyjacielska zawładnie gubernią kowieńską i 
kurlandzką z miastami Libawą i Rygą, które dla Niemiec 
są koniecznemi do nabycia przewagi handlowój i morskiój 
na morzu Bałtyckióm. Objąwszy w posiadanie te prowin
cjo a przy znanój szybkości mobilizacji niemieckiój i przy 
pomocy wybornie urządzonój komunikacji kolejowój, oraz 
wobec zupełnego braku fortyfikacji nad Niemnem i Wilią, 
nie będzie to bynajmniój rzeczą trudną — Niemcy za- 
biorą się bez zwłoki do wzmocnienia swój pozycji w za
jętych prowincjach i czekać będą ataku wojsk rosyjskich. 
Tyra sposobem z postawy napastniczój przedzierzgną się 
od razu w obronną, co przy dzisiejszych waruukach strate
gicznych jest rzeczą bet porównania wygodniejszą. Ażeby 
zyskać ludność zajętych prowincji, wydadzą Niemcy mani
fest i oświadczą w nim, że nie chcą anektować Królestwa 
Polssiego, lecz po zawarciu pokoju utworzą polskie państwo 
konstytucyjne i dadzą mu króla, który pozostawać będzie 
w stosunku lenuiczym do cesarza niemieckiego i z tego 
powodu będzie zobowiązany wojsko swe oddać pod zwierz- 
chniczą komendę najwyższego wodza armii niemieckiój, t. j. 
cesarza Niemiec. Ta to obietnica przywrócenia Polski wy
woła w ziemiach polskich ogólne powstanie przeciw Rosyi. 
Rosja nie zdoła wyprzeć z swych granic licznój i wybornie 
umocnionój armii niemieckiój, którój operacje będą nadto wspie
rali powstańcy polscy. A jeżeli joszcze nadto wystąpią równo
cześnie do walki przeciwko nam Turcy, których me trudno 
będzie popchnąć do wojny, to wtedy oszczouój zo wszystkich 
stron Rosyi nie możliwą będzie się obronić przed tylu wro
gami i cbcąc nie chcąc będzie ona zmuszoną oddać Niem
com swe zachodnie prowincje, by módz uratować resztę — 
wtedy w pokoju zawartym w Warszawie lub Rydze zapewnią 
sobie Niemcy posiadanie Królestwa Polskiego, gabernii ko- 
wieńskiój, posiadanie Inłlant, Kurlandyi i Estonii, może 
nawet sporój części gubernii wileńskióji Książę Bismarck 
ma już tóż zresztą gotowego monarchę dla Polaków w oso
bie króla saskiego, który kraj swój odstąpi Niemcom; — 
z prowincji nadbałtyckich utworzy kanclerz osobne państwo 
pod sekundo-geniturą księcia Karóla.

Autor artykułu Ruskaji Rieczy wyraża w koń
cu przekonanie, że sytuacya międzynarodowa nadzwy
czaj sprzyja tćj kombinacyi, i tak pisze:

Kanclerz niemiecki obmyśl 1 już środki na Austryą i 
Francją. Jedyną przyczyną zwłoki jest ta okoliczność, że 
jeszcze przy życiu zostaje sędziwy cesarz niemiecki, skoja
rzony z rosyjskim domem panującym węzłami pokrewieństwa 
i długoletniej przyjsźni. Następca jego nie jest związany 
żadnem osobistem uczuciem, które powstrzymaćby go zdo
łało od tak obfitój w korzyści wszelakie wojny. A Bismarck 
jeszcze dzielny. Coraz silniej i nporczywiój pogrąża się ten 
mąż stanu w walkę wewnętrzną z przedstawicielami państwa; 
kto wie, może on umyślnie tę walkę zaognia, aby tóm ła- 
twiój uczynić nieuniknioną wojnę na zewnątrz, bo ta jedna 
zdolna byłaby zapobiedz wewnętrznój rozterce. Kto wie? 
Być może, że ten umysł przenikliwy dojrzał już możliwości 
urzeczywistnienia swych zamysłów.

Ta agitacja panslawistyczna prowadzoną bywa na 
wielką skalę nie tylko w Rosyi, ale i po za jćj grani
cami. Jenerał Skobielew, który obecnie bawi w Pary
żu, miał w tych dniach do uczącój się tamże młodzie
ży serbskiej mowę, — w którój z wielką występo
wał nienawiścią przeciwko Niemcom, i zapowiadał tryumf 
Słowiańszczyzny nad światem germańskim. Mowę Sko
bielewa wydrukował dziennik France, a korespondent

paryski biura Wolffa w telegraficznem podaje ją 
streszczeniu:

Jeżeli Rosja — tak mówił pogromca Turkomanów — 
nie stoi zawsze na stanowisku swych patryotycsnycb obo
wiązków, i uio spełnia swego zadania jako państwo słowiań- 
skie — to przyczyny tego szukać należy w tóm, że tak 
wewnątrz, jak i zewnątrz walczyć musi z obc«mi wpływami. 
Rosya nie jest panią w własuym domu. Zigraniczoi przy
bysze wciskają się wszędzie, osaczeni jesteśmy siecią 
icb intryg, jesteśmy niowolnikatui ich siły w tym stopniu, 
że jeżeli kiodyś będziemy ebeieli oswobodzić się z pod zgu 
buego ich wpływu, będziemy musieli uczynić to z bronią w 
ręku. Jeżeli chcecio poznać nazwisko tego przybysza, togo 
nsjezdzcę, tego intryganta, to powiem wam, że jost nim 
Drang nach Osten, jest nim Niemiec. Słowianie, me 
zapominajcie o tóm nigdy — proszę was o to gorąco — że 
Niemiec jost naszym wrogiem. Walka pomiędzy Słowiana
mi a Germanami jest niouniknioną. Bój będzie długi, 
krwawy i straszliwy, ale z boju tego wyjdą Słjwianio zwy
cięsko. Jeżeli Niomcy zecbcą naruszyć zagwarantowaną 
traktatami niezależność Serbii i Czarnogóry, to wtedy zawrzo 
bój, a w boju tym nie sami będziecio walczyli. Do widzo- 
uia się zatóm na polu walki, gdzio ręka w rękę, ramię przy 
ramieniu zwalczać będziemy wspólnego wroga.

Ta druga mowa jenerała Skobielewa, wypowiedzia
na w stolicy Francji, rzuci popłoch pomiędzy 
Niemcy, którzy ostatecznie nie będą już teraz mogli zby
wać żartami oratorskich reprodukcyi panslawistów rosyj 
8kich, ale głęboko zastanowić się nad tóm, w jaki spo
sób stawić tamę temu ooraz bardziój pieniącemu się fa
natyzmowi szowinistów rosyjskich.

Z pola wal .i, do którój z takim zapałem rwie się 
jenerał Skobielew, podaje nam urzędowy raport austrya- 
cki doniesienia o nowych bojach. Austryackie kolumny 
rekonesansowe napotkały w dniu 14 b. m. pod Humi- 
cami 500 powstańców, pod Pjeroticami 100 i na doli
nie wyższój Jesenicy 200. Dnia 15 b. m. stoczyła 3cia 
kompania 1 pnlku na południe od Bogawic dłuższą po
tyczkę z oddziałem powstańczym, liczącym 250 ludzi. 
Oddział, jak mówi raport, został rozbity i pozostawił na 
placu boju 4 zabitych i wielu rannych. — Naczelnicy 
powstania wydali w tych dniach manifest, z którego się 
pokazuje, że liczą oni na pewną pomoc Rosyi i wszy
stkich Słowian Bałkanu.

Feldmarszałek baron Jowanowicz — tak brzmi mani
fest — postanowił nas i naszych sprzymierzeńców w Bośnii 
i Hercegowinie zniszyć brutalną siłą wielkiego państwa 
i zniewolić do wyrzeczenia się naszych zamysłów, zmierza
jących do oswobodzenia kraju z pod tyranii obcego przy
bysza. I my postanowiliśmy walczyć do upadłego. Jeżeli 
wszyscy polegniemy na polu walki, wtedy pomszczą się za 
nas nasi bracia z Czarnogórza, Hercegowiny, Bośuii, Serbii, 
wtedy wszystkie państwa półwyspu bałkańskiego wraz z 
wielkióm państwem rosyjskióm wystąpią do boju przeciw 
wojskom austryacko węgierskim. Po naszój stronie stoi 
naród angielski i jego wielki i liberalny minister Glad- 
stone, pragnąc naszego oswobodzenia i nienawidząc obcego 
i brutalnego panowania przybyszów austryackicb. Sprzyja 
nam także car Aleksander III i jego doradzca, twóca tra
ktatu z San Stefnno, jenerał Ignatiew. Przyrzekł nam 
pomoc orężną i książę czarnogórski, który przez trzy lata 
straszliwe toczył boje z Turkami.

Dalój zwraca się manifest do jenerała Jowano- 
wica i tak się kończy:

Jowanowiczul Krew, jaką przelejemy w obronie praw 
naszych i naszego oswobodzenia, spadnie na głowę Twoję 
i na tych, co Cię przeciwko nam wysłali. Bracia z Bośuii, 
Hercegowiny, Dalmacji, Serbii, Czarnogórza, z starój Serbii, 
nie traćcie odwagi, uzbrójcie się w wytrwałość, zdążajcie za 
przykładem nas mieszkańców Krzywoszj’ i południowej Her
cegowiny ; gromadźcie się pod sztandarem świętój naszój 
eprawy i narodowego oswobodzenia. Slemy pozdrowienie, 
wam bracia z nad Newy, pozdrowienie wam bracia w Buł- 
garyi, wam Serbom, wam Rosyjanom i wszystkim Słowia
nom. W imię Twoje Wszechmocy Boże, Boże sprawiedliwo
ści; Ty nas wesprzesz Swóm potężnóm ramieniem.

Manifest ten wydany został 28 styczniń, w dzień 
św. Sawy i podpisany przez centralny komitet dla po
wstańców w Krzywoszy, Hercegowinie i Bośnii. Wie
deński dziennik, Vorstadt Ztg., został skonfiskowa
ny za ogłoszenie manifestu.

Poświęciwszy większą część naszego przeglądu ru
chowi panslawistycznemu, mało mamy już miejsca dla 
spraw zagraniczno-europejskich. Notujemy zatóm na- 
deszłe dziś doniesienia telegraficzne, do których będzie
my mieli niejednokrotnie jeszcze sposobność powrócić. 
Na pierwszym planie stoi kwestya egipska. Dziennik 
T e m p s zamieszcza artykuł, w którym stwierdza, że 
anglo-francuska kontrola finansów, wolny przejazd przez 
kanał Suezki i niemięszanie się Turcyi w sprawy egip
skie — są trzema warunkami, od których Francja 
i Anglia odstąpić nie może. Temps sądzi, źe te 
trzy postulaty nie szkodzą interesom innych narodów, 
i wyraża nadzieję, że Europa na nie się zgodzi. 
Norddeutsche Allgem.Ztg. wspomina pobieżnie 
o tych postulatach anglo-francuzkich z pewną przy
mieszką ironii i uważa je za wyraz zapatrywań gabinetu 
francuzkiego i angielskiego. O projekcie zwołania no
wego kongresu pisaliśmy wczoraj. — Poselstwo niemie
ckie, wiozące order orla czarnego dla sułtana, stanęło 
dnia wczorajszego o godz. 8 zrana w Carogrodzie ; dnia 
poprzedniego przyjmowali je w Dardanellach dwaj przy
boczni adjntanci sułtana; poselstwo zamieszkało w pa
łacu Dolina Bagdże. — Urzędowy dziennik francuzki 
ogłosił w czwartek nominacją admirała Jaurós-Guibery 
na ambasadora w Petersburgu, i nominacją wice-hra- 
biego Bresson, dotychczasowego ambasadora w Madry
cie, na posła francuzkiego w Bialogrodzie serbskim. —

Ministerstwo włoskie przedłożyło dnia 16 bm. senatowi 
projekt do ustawy o wyborach zbiorowych (wedle list) 
i zażądało jego nagłości, którą tóż senat uchwalił. — 
Prezes gabinetu angielskiego, p. Oladstone, uznał za ko
miczne wyjaśnić swe wyrażenie, którego był użył mó
wiąc o Local goverment (zob. Przegląd w Kuryerze 
mim. z czwartku). Premier na posiedzeniu Izby niższój 
w dniu 16 bin. oświadczył, że powtórzył jedynie to, co 
już* dawniej był powiedział, to jest, że supremacya an
gielskiego parlamentu musi być utrzymana, rząd bo
wiem nie może togo dać Irlandyi, czego odmawia Szko- 
cyi. Tuk tedy cofa się znów p. Oladstone.

Encyklika Ojca św.

Podaną przez nas we wczorajszym telegramie 
rzymskim wiadomość o wydaniu nowój encykliki Ojca 
św„ uzupełniamy o tyle, źe nie jest ona wystósowana 
do Biskupów całego świata katolickiego, lecz 
tylko do Biskupów włoskich. Wydrukował ją 
pierwszy Osservatore Romano a treść jój podaje 
telegram z biura Wolffa w tych słowach:

„To wyłożeniu nieszczęść, jakiomi Kościół 
św. jest nawiedzony, mówi Papież, iż dla spra
wy chrześciaństwa nadzwyczaj ważną jest rze
czą, aby Papież w kierownictwie Ko
ścioła św. był wolny od wszelkich 
niebezpieczeństw, ucisku i więzów. 
Aby ten cel osięgnąć, należy rozpocząć 
akoyą petycyjną i w granicach pra
wnych zrobić wszystko, aby Ojcu 
św. rzeczywiście przywrócić wol
ność, z którą złączone jest zbawienie Ko
ścioła, szczęście Włoch i pokój ludów chrze- 
ściańskich. Dalój zaleca encyklika Biskupom 
szerzenie uczciwego dziennikar
stwa i kształcenie godnych ką
pią n ó w.“

U/.eGzc.zcnie powyższe uzupełnia depesza Monde’» 
z dnia 17 bm.

„Ojciec św. sygnalizuje niebezpieczeństwo obecne
go położenia} i nieustanne prace nieprzyjaciół Kościoła, 
zmierzające do zniszczenia wszelkiej religijności, wska
zując przodewszystkióm na ów błąd, który Papiestwo 
przedstawia jako wroga ludów, podczas kiedy przeci
wnie Papiestwo zawsze ludy wszystkie brało w obronę 
i opiekę. Wzywa tedy Biskupów, aby w takich warun
kach i w obec tak groźnego niebezpieczeństwa bronili 
niezawisłości Głowy Kościoła, i aby starali się o to, 
iżby duchowieństwo stało na wysokości, jakiego wyma
ga obecne położenie. Oprócz tego żąda list papieski 
popierania stowarzyszeń i pism katolickich. List napi
sany jest językiem wspaniałym, w wysokim nastroju 
ducha i z wielką silą myśli — obok czego uwydatnia 
się podziwienia godna słodycz i łagodność. W sferach 
kościelnych wywarło pismo Ojca św. żywe i głębokie 
wrażenie.“

Nie omieszkamy w początkach przyszłego tygo
dnia podać encykliki tej w dosłownym przekładzie z ory
ginału.

Wszelako już dzisiaj, kiedy wspaniały list Namie
stnika Chrystusowego znany jest w głównych zarysach 
— odzywamy się do czytelników naszych, aby o twar- 
dem położeniu Ojca św. pamiętali — tak, jak Ojciec 
św. ze swój strony zawsze ma na sercu uciążliwe wa
runki, w jakich my się znajdujemy. Polecamy tóż 
rozwadze społeczeństwa naszego szerzjenie stowa
rzyszeń, opartych na podstawie zasad katolickich 
i szerzenie pism, co z miłością wiary i przywiązaniem do 
Kościoła katolickiego łączą szczerą, gorącą i rzetelną 
miłość Ojczyzny.

Socyaliści w Poznaniu.
Dziś skończy się zapewne proces przeciw Mendel- 

sohnowi, Truszkowskiemu i Janiszewskiemu, oraz trzem 
innym oskażonym, którzy 3 tym agitatorom byli pomocni 
w szerzeniu zasad socjalistycznych. Obok nich zasia
dła na ławie oskarżonych Marya z Zaleskich Janko
wska, która przyznała się wyraźnie do zasad socjalisty
cznych i do ich szerzenia.

Jaki wyrok zapadnie do tój chwili nie wiemy; nie 
ulega jednakże, zdaniem naszóm, wątpliwości, źe obie 
grupy oskarżonych, stósownie do win swoich ukarane 
będą: pierwsi, źe przyszedłszy do spokojnego miasta, 
które dotąd w polskiój swój części nie miało nic wspól
nego z niecną robotą socjalistów, chcieli pomiędzy 
ludność roboczą rzucić żagiew nienawiści spolecznój ; 
drudzy, że — jak się ze zeznań świadków pokazuje — 
znajomością stósunków i ludzi pierwszym byli pomocni.

Za teren swych agitacji obrali Mendelsohn, Truszko 
wski i Janiszewski klasę robotniczą i rękodzielniczą, a mieli 
zamiar wciągnąć w robotę swoję także młodzież gimna
zjalną, co im się jednakże nie udało. Około 30 mniój 
więcój osób zbliżyło się za pośrednictwem owych trzech 
mediatorów lub w inny sposób do Mendelsohua 
i Truszkowskiego i brało udział w zaimprowizowanych 
na prędce zebraniach, lub przysłuchiwało się socjalnym 
tyradom owych zwolenników przewrotu społecznego po
rządku.

Nie trafili oni jednakże na rolą odpowiednią i ziarno 
ich ręką rzucone, nie zeszło na wielkopolskiój ziemi. 
Niesłusznie nazwano ich socyalistami polskimi, ho Men-

deUohn jest żydem, mówiącym po polsku, a Truszko
wski Rusinem. Nie odzywali oni się tóż nigdy w imię 
uczuć narodowych, lecz stali na gruncie czysto kosmo
politycznym, na gruncie roboczego internacyonalu, i po 
prostn dążności narodowe uważali za niewłaściwe a na
wet szkodliwe. Trzech dalszych oskarżonych o prze
konania socjalistyczne obwiniać nie można. Zwabieni 
nowością głoszonych przez M. i T. paradoksów, których 
dotąd nie słyszeli, byli im pomocni, nie licząc się z na
stępstwami, jakie ta sprawa za sobą pociągnie. Inni 
robotnicy i rękodzielnicy, do których się zwrócono, nie 
zainteresowali się tą sprawą, chociaż się brano do nich 
bardzo umiejętnie i dążności swoje przedstawiano po
czątkowo bardzo umiarkowanie.

Jednych nudziły te ciągłe deklamacje o poprawie 
losu robotniku; drugich zajmowało więcój piwo, niż wy
kład Mendel8olina; inni wprost zarzucali menerom, że 
chcą niweczyć Kościół i wiarę; wszyscy zachowali się 
wobec proponowanej organizacji obojętnie i rzeczy nie 
brali na seryo.

Być może, źe dalsze systematyczne obrabianie ro
botników i rzemieślników byłoby choć w drobnych roz
miarach doprowadziło do jakiójś organizacyi, do utwo
rzenia jednego lab drugiego kółka, atoli czujność prasy 
w sam czas zapobiegła dalszój bezkamój agitacyi —- 
i z pewnością socyaliści nie znajdą już w Poznaniu 
chętnych zwolenników. To, cośmy się dowiedzieli 
z przesłuchania świadków i z przebiegu rozpraw, będzie 
dla chlebodawców, majstrów i czeladzi najlepszą prze
strogą na przyszłość. Religijne przekonania naszój 
klasy roboczój, roztropność rzemieślników nie ścierpią 
pomiędzy sobą nigdy takich wichrzycieli.

Socjalizm, płód obcy, wylęgły za 
granicą, jest dla nas wstrętny i obmierzły 
tak pod religijnym jak narodowym wzglę
dem, bo zdaje się być wymyślonym na to, 
aby zniweczyć religią i narodowość, a na 
jej gruzach rozpocząć orgie wyemancypo
wanych z wszelkich wyższych uczuć ko
smopolitów przyszłości. Od apostołów 
takiój nauki każdy Polak ze wstrętem się 
odwróci.

Aparat wojskowo-policyjuy, jakiego użyto dla spo
tęgowania efektu przy procesie socyalistów, zdaje 
nam się zbytecznym, a przynajmniój przesadzonym; 
na adonisów, dla których ostatnióm eldorado jest rola 
królów Beocyi, którzy z piosnką Heinego na ustach 
wzdychają do świątyni Afrodity, a mimochodem zaj
mują się propagandą socyalistyczną pour passe le temps 
i aby mieć jakieśkolwiek zajęcie — na takich nie po
trzeba ostrych ładunków!

Obrady w komisyi 
nad projektem kościelno-politycznym.

Na piątkowóm posiedzeniu uporała się nareszcie 
komisya z pierwszóm czytaniem projektu kościelno-poli- 
tycznego; drugie czytanie odbędzie się wkrótce, poczóm 
dopiero komisya zda referat w Izbie o zmianach 
poczynionych przez siebie w projekcie. Przebieg dy- 
skusyi piątkowój był następujący:

Do art. 5 projektu rządowego, brzmiącego:
Ministerstwo stanu jest upoważniono do udzie

lenia odwołalnego pozwolenia, aby duchowni, któ
rzy zresztą uczynili zadość przepisom prawnym 
co do wykonywania czynności duchownych, lub od 
nich zwolnieni zostali, używani byli w pewnych 
okręgach do pomocy w urzędach kościelnych 
bez doniesienia władzy świeckiój, którego się 
domaga § 15 ustawy z 11 maja 1873 r.

stawia wniosek, aby artykułowi 5 nadać następującą 
formę:

Wymagana przez § 15 ustawy z 11 maja 
1873 r. t. zw. A n ze i ge p f li ch t znosi się 
w razie urządzenia pomocy (Hilfsleistung) w urzę
dzie duchownym.

Na interpelacją bar. Zedlitza oświadcza minister 
kultu Gossler, iż przez okręgi w projekcie rządo
wym nie trzeba rozumieć dyecezyi, lecz „państwowe 
okręgi administracyjne“, gdyż może się zdarzyć, iż tylko 
pewnój części dyecezyi nie będą przyznane ustępstwa 
tego paragrafu.

Poseł Zedlitz oświadcza, źe wolno-kouserwatyści 
tylko wtenczas glosować będą za tym artykułem, jeśli 
przyjęta zostanie poprawka, iż warunkiem udzielenia 
pomocy duchownój jest spełnienie ze strony duchownej 
t. z. Anzeigepflicht. — Postępowiec Grunha- 
gen jest tego zdania, że t. z. Anzeipflicht w wy
padku określonym przez art. 5 jest niepotrzebna. — 
Członek centrum B r u e 1 z oburzeniem wyraża się o 
władzy dyskrecyjnej, jakiój się rząd domaga w art. 5< 
ostrze tego domagania się jest skiero
wane przeciw Polakom. Jeśliby ten paragraf 
został przyjęty, to wprawdzie ten i ów katolik mógłby 
zaprowadzenie pewnój ulgi uważać za wielką dla Ko
ścioła koncesją, tymczasem przeprowadzenie art 5 wło
żyłoby na Kościół tóm cięższe jarzmo i zależność Ko
ścioła od państwa byłaby tem większa.

Na zapytanie ks. dr. F r an z a, co rozumie rząd 
przez „Hulfel ei stung“, odpowiada minister Gossler 
co następuje; „Nie ma to znaczyć, iż rząd ze względu 
ua wszystkich księży, którzy nie są proboszczami, zrzeka 
się t. z. Anzeigepflicht; projekt rozumie tylko 
księży, którzyby wysłani zostali do pomocy na probo
stwa „obsadzone“ (besetztes Amt); proboszczów sukur-



salnycb nie ma projekt na myśli. Ksiądz, którego po
wołano do niesienia pomocy, może w myśl art.5 ustawy 
lipcowćj nie tylko w sąsiednich fungowaó parafiach, lecz 
także w razie zawakowania głównego urzędu (probostwa) 
kontynuować tamże swe funkcje. Rząd nie podziela 
zdania, iżby władza duchowna miała rządowi donosić 
tylko o proboszczach; sprzeciwiałoby się to zresztą 
historycznemu rozwojowi stósunku między państwem 
pruskićm a Kościołem. Rząd nie może się zgodzić na 
to, by „unwiderruflich“ powierzane było zastęp
stwo duchowuym, dopóki ze strony księży nie będą 
dane odpowiednie gwarancje pokojowe. Narodowo- 
polaki ruoh w Fosnańskiem i ua Górnym Sląaku 
nie zezwala na to i dla tego wniosek BrOela nie za
sługuje na przyjęcie.“

Ks. dr. Franz oświadcza, iż jeśli wyrażenie 
Hilfsleistung ma tylko to znaczenie, jakie mu 
przypisał p. minister, to art. 5 jest prawie całkićm bez 
wartości. Agitacje polskie na Górnym Śląsku nie zna
lazły poparcia, jak o tern świadczą ostatnie wybory do 
parlamentu. Duchowieństwo tamtejsze chce tylko, by 
dzieci pobierały naukę religii w języku ojczystym — 
co jest rzeczą niezbędną. —- Poseł Windthorst po
piera wywody poprzedniego mówcy; rząd — rzeki przy
wódzca eentrum — nie okazuje przyjaznego usposobie
nia dla Kościoła katolickiego; rząd z twardćm sercem 
myśli i obecnie tylko nad tern, jakby i nadal skrępować 
Kościół. Centrum nie bierze za to na siebie odpowie
dzialności.

Minister Dossier stara się udowodnić, że 
art. 5 projektu rządowego zawiera w sobie wielkie kon
cesje dla Kościoła; w dyecezyi wroclawskićj było n. p. 
w 1876 r. 1301 beneficyatów a 1842 nie-beneficyatów. 
— Na zaczepki ministra Gosslera w dlugióm przemó
wieniu odpowiedział

ks dr. Stablewski:
Władzę dyskrocyjuą — rzeki on — chcą tak rno- 

tywa, jak i dzisiaj p. minister uzasadnić agitacyann 
polskiemi; powody te przytoczone są bez podstawy 
i żadną sofisteryą uzasadnić ich nie można. Cala prasa, 
nawet prasa liberalna, zgadza się na to, iż wywody mi
nistra są bez podstawy. Nie można pojąć, dla czego 
na przywrócenie pokoju dla Kościoła sprawa polska ma 
wywierać wpływ decydujący. Rzekome fakta, jakio 
przeciw Polakom przytoczył p. minister, uważają nawet 
niektórzy Niemcy za taktykę dyplomatyczną, uważają 
za wzmoonienie sojuszu z Rosyą, sojuszu, który w osta
tnich czasach nieco stracił ua serdeczności. Sądząc 
z ostatniego przemówienia ministra Gosslera, to rząd 
chce karać Kościół za to, że księża rzekomo stowarzy
szenia polskie rozwinęli na wielką skalę. Towarzystwom 
tym jednak nikt nie udowodni żadnego wybryku, żadnej 
zbrodni; są one legalne i nie są skierowane 
przeciw państwu; jest to fakt niezaprzeczony, 
gdyż w przeciwnym razie prokuratorzy nie omieszkaliby 
im wytoczyć procesu. Rząd towarzystw tych nienawidzi, 
ponieważ są one objawem polskićj narodowości. Dawniej 
Polacy chwytali za broń i robili powstania, dziś tego czynić 
nie myślą, a ktoby miał takie zamiary, tego by odesłano 
do domu obłąkanych. Polacy nie mogą jednak 
oświadczyć, iż się zrzekają wszelkiej na- 
dzieji przywrócenia Polski, gdyż nie są pro
rokami. Domaganie się takiego oświadczenia jest nie
słuszne a tóm mniój wolno takie oświadczenia uważać 
za decydujące momenta prawodawstwa. Nie można 
księżom czynić z tego zarzutu, że aby podnieść lud 
społecznie i materyalnie, należą do towarzystw. Prawdo
podobnie duchowieństwo polskie ma być ukarane za to, 
że brało udział w wyborach.

Minister G o s s 1 e r odpowiada , że każdy rząd 
w taki sposób, jak rząd obecny, zapatrywać się musi 
na stósunki w polskich dzielnicach.

Dyskusya nad znaczeniem wyrazu „Hilfsgeistliche“ 
trwała aż trzy godziny: wedle oświadczenia ministra 
rząd tylko „o d w o ł a 1 n i e“ chce dyspensować, aby 
wikaryusze bez t. z. Anzeigepflicht mogli nieść pomoc 
na urzędach (probostwach) obsadzonych; sukursalni 
proboszczowie i wikaryusze, którzy mają samodzielne 
stanowisko (altarzyści, mansyonarze), nie mają z tego 
przywileju korzystać. Na to odparł poseł Windthorst, 
iż minister jest bardzo otwarty, za co mu się wdzię
czność należy; jeśli więc — rzekł przywódzca centrum 
— jaki wikaryusz wygłosi mowę, która się nie spodoba 
naczelnemu prezesowi, to za to całą dyecezyą może 
spotkać kara.

Przy głosowaniu komisja 14 contra 6 głosom 
(centrum i ks. dr. Stablewskiego) odrzuca wniosek 
BrOela. Taki los spotkał także wniosek wolno-konser- 
watystów (Zedlitz domagał się, aby władza duchowna 
uczyniła zadość t. z. Anzeigepflicht), odrzucony 
bowiem został 13 contra 7 głosom (konserwatystów 
i wolno-konserwatystów; poseł Grimm nie stawił się

Silva rerum z Wiednia.
(Ciąg dalszy.)

Inne obrazy wyszydzają stereotypowy raport rosyj
skiego jenerała Radeckiego, który wzięty jest za napis 
dla obrazów: Na Ssypce spokój! Na jednym z nich 
żołnierz świeżo dopiero stanął na straży i cierpliwie 
znosi niewygody pory zimowej, choć strasznie mu do
kucza mróz, wicher i zamieć śnieżna; na drugim stoi 
już głęboko w śniegu, plecyma zwrócony przeciw wia
trowi, i gdyby nie broń, która mu sterczy nad głową, 
jużby nie poznać, czy to żołnierz, czy cywilista mizerak 
tak walczy z zawieją, która z niego samego stworzyła 
już niemal tylko bryłę śniegu, dziwnie sterczącą po nad 
pokrytą białym całunem ziemią; na trzecim wystają 
z pod śniegu już tylko jakieś plamy, z których jednak 
od razu poznajemy, że to żołnierz padł martwy i śnieg 
go przysypał. Artysta powiada w katalogu: „Codzien
nie Pad.ało mnóstwo Rosyan od kul tureckich, ale o wiele 
więcej jesżcze od mrozu. Pułki zmniejszały się tak, że 
trudna uwierzyć. Prawie cała 24 dywizya wymarzła. 
Na Rzypce był spokój 1“

lak było zimą. W lecie zaś o skwarze ranni idą 
i jadą skalistą drogą na bardzo prymitywnych wozach; 
każdy krok, własny czy tych wotów, które ciągną wozy’ 
pomnaża straszne cierpienia, a pył nieznośny i owady 
natrętne lgną do ran otwartych. Na innym obrazie 
widzimy pole zasłane poznoszonemi przez Rosyan na 
jedno miejsce dla pogrzebu trupami, obrabowanemi 
i oszpeconemi przez zwycięzkich Turków; pop odmawia 
nad niemi ostatnią modlitwę; widać, że spełnia formal
ność, a stojący za mm z kadzidłem i rytuałem sołdat 
oczywiście wyszydza w duchu tę ceremonią i przenosi 
to szyderstwo na widza.

Humorystycznym moźnaby nazwać obraz z napi

na posiedzenie.) I art 51 w redakcji rządowćj został 
także odrzucony; za artykułem tym głosowało tylko 
4 konserwatystów.

Następnie komisja wszystkiemi przeciw 6 glosom 
(centrum i ks. msgr. Stablewskiego) odrzuciła na
stępujące wniośki centrum, stawione przez posła 
BrOela:

I. Jako art 6 umieścić:
Prawo, jakie na podstawie § 18 ustęp 2 

ustawy z 11 maja 1873 r. przysługuje uaczel- 
nomu prezesowi, iż karą pieniężną może wymusić 
obsadzenie wakujących probostw, traci swą moc.

II. Jako art 7 umieścić:
§ 1 ustawy z 12 maja 1873 r. znosi się. 

Paragraf ten określa, iż władzę dyscyplinarną mo
że tylko w Prusach wykonywać Niemiec — a więc nie 
może jćj wykonywać Papież: centrum więc domaga się 
zniesienia tego określenia, „aby — jak się wyrazi! po
seł indthorst — mógł p. Schloezer oświad
czyć Papieżowi: „Złożenie z urzędu w N i e m- 
czech Waszej Świątobliwości zostulo co- 
tuięte.“ Minister mimo iuterpelacyi przywódzcy ceu- 
trum nie odezwa! się ani słowem — większość zaś ko- 
misyi wniosek ten odrzuciła.

III. Jako artykuł 8 umieścić :
W § 11 ustawy z 12 maja 1873 r, mają być 
skreślone słowa nr. 1: „Sprzeciwia się rzeczywi
stemu położeniu, lub...

Poseł Brtlel, będący protestantem, prosi o przy
jęcie tego wniosku głównie ze względu na kościół ewan- 
gielicki: komisja jednak wyźój wspomniana, większością 
głosów wniosek ten odrzuca.

IV. Jako art. 9 umieścić:
Zamiast § 23 ustawy z 12 maja umieścić:

Jeśli zaczepiony wyrok został usunięty, to ten
wyrok traci wszelkio prawne następstwa.

I ten wniosek odrzuca większość komisji.
V. Jako art. 10 umieścić:

Za odmówionio absolucyi w koiifosyonalo nie może 
być zastósowane określenio karno w § 5 ustawy 
z 13 maja 1873 r.

Woluo takie wewnątrz gmachu kościelnegąjogło- 
sić rozporządzenie o prawnie dozwolonych karnych 
i poprawczych środkach, bez naruszenia jednak prze
pisu w § 4, ustęp 3 tejże ustawy.

Wniosek ten spotkał ten sam los, co poprzednie 
wnioski, t. j. został on odrzucony.

Podajemy tu zestawienie pierwotnego projektu rzą
dowego z uchwałami komisji, które jednak są tylko 
tymczasowe:

Projekt rządowy: 
Art. I.

Artykuły 2, 3 i 4 ustawy 
z dnia 14 lipca 1880 roku 
(Zbiór ustaw, pag. 285) otrzy
mują z chwilą ogłoszenia ni
niejszej ustawy moc obowię- 
zującą.

Art. II.
Biskupa złożonego wy

rokiem sądowym z urzędu 
swego na mocy §§ 24 i na
stępnych ustawy z duia 4 
maja 1873 r. (Zbiór ustaw 
pag. 198) może monarcha 
uznać ponownie jako Bi
skupa dawuiejszój dyecezyi.

Uchwały komisyi:
(Art. I. został odrzu

cony 11 przeciw 10 gło
som ; przeciw niemu głoso
wał ksiądz dr. Stablewski, 
centrum, postępowcy, sece- 
syonista Beisert, narodowo- 
liberał Cuny i dr. Holtze). 
Zamiast tego przyjęto

Art. la.
' W tych wypadbiiM', (v któ

rych na podstawie § 24 usta
wy z dnia 12 maja 1873 i 
§ 12 ustawy z 22 kwietnia 
1875 r. zawyrokowano na 
usunięcie z urzędu (Entlas
sung), ograniczają się pra
wne następstwa zapadłych 
wyroków na niezdolność do 
dzierżenia urzędu i na na
stępstwa przytoczone w arty
kule 2, odstępio 2 i 3 usta
wy z 14 lipca 1880 r. — 
bez naruszenia obsadzenia po
nownie w tym czasie urzędu.

(Za tym artykułem gło
sował ks. dr. Stablewski,
centrum i konserwatyści). 

Art. II.
Jeśli król ułaskawił Bi

skupa, którego złożenie z urzę
du zawyrokowano wyrokiem 
sądowym na podstawie §§ 24 
i następnych ustawy z unia 
12 maja 1873 r., nie po
trzeba wtenczas dla niego 
nowego uznania, iż jest Bi
skupem swój dyecezyi.

sem : Zwycięzcy, przedstawiający Turków w najwesel
szym humorze po odniesionem nad Rosjanami zwy- 
cięztwie pod Teliszem. Chodzą po pobojowisku, ogra
biając i oszpecając poległych nieprzyjaciół, a w głównej, 
środkowćj i wysuniętej na pierwszy plan grupie Turek, 
przywdziawszy na spodni mundur turecki wierzchni 
mundur wyższego oficera rosyjskiego, którego trup leży 
u nóg jego, śmieje się i zapytuje otaczających go kam
ratów, jak mu w tym stroju do twarzy; ci zaś salutują 
zaawansowanego w ten sposób kolegę i pustym śmie
chem też mu odpowiadają. Obraz niezmiernie efekto
wny, przyjemny mimo wstrętnych scen łupienia trupów 
nieprzyjacielskich, bo te schodzą na tylny plan, tak że 
cała uwaga skupia się w arcyhumorystycznej grupie 
środkowćj.

Uchylając czoła przed mistrzowstwem Wereszcza- 
gina; uznając całkićm niepospolity talent jego, który 
rzetelnemi, skyomnemi środkami umie osiągać najświe
tniejsze pod względem technicznym rezultaty, przypo
minające/szczególniej co do gry światła i cienia utwory 
Rembrapdta; podziwiając wyborny rysunek, a np. 
w wspomnianym co dopiero obrazie także kompozy
cją ; zdumiewając się nad bezprzykładną płodnością 
artysty, nie mógłbym nie wytknąć mu grubego reali
zmu, posuniętego aż do niewolniczego naśladowania na
tury, chociaż realizm dziś w sztuce panuje, gdyby ta 
wada w ogóle jeszcze coś znaczyła wobec kierunku, 
w jaki popadł, a raczej jaki stwarza dopiero Were- 
szczagin, wobec tendeDcyi piętnującej jego utwory. 
Wszakże i Grottger nasz rysował sceny burzliwe, tra
giczne, straszliwe'; wszakże narysował nam całą Wojnę. 
Ale jakaż różnica między Grottgerem a Wereszczagi- 
nem! Różnica po prostu nieopisana! U Grottgera co 
postać, to bohater; u Wereszczagina widzimy tylko 
rzesze skazane na rzeź, rzezające się nawzajem lub 
rzezane jedynie dla rzezi, bezmyślnie, bez świadomości 
za co, a nawet bez jakićjś namiętności, któraby choć

• Art. III.
Ministerstwo stanu otrzy

muje upoważnienie ustano
wienia za królewskićni po
zwoleniem tych norm, we
dług których w mister spraw 
duchownych od wymagań 
w §§ 4 i 11 ustawy z dnia 
11 maja 1873 (Zbiór ustaw 
pag. 191) dyspensować i na
wet zagranicznym ducho
wnym pozwolić może wyko
nywać urzędowe czynności 
duchowne, albo objąć jeden 
z urzędów, wymienionych 
w § 10.

Art. IV.
W miejsce §16 ustawy 

z 11 maja 1873 wstępuje 
następujące rozporządzenie:

Rząd zakłada voto, je
żeli uzna, iż ksiądz, mający 
objąć urząd, nio kwalifikuje 
się na tenże urząd z oby
watelskich, lub państwowych 
powodów — mianowicie, je
żeli jego wykształcenie nie 
odpowiada przepisom niniej
szej ustawy.

Powody rządowego voto 
powinny być wymieniono.

Przeciw tomu veto mo
żna w przeciągu 30 dni za
nieść rekurs do ministra 
spraw duchownych, którego 
decyzya jest stanowcza.

Art. V.
Ministerstwo stanu jest 

upoważnione do udzielenia 
odwołalnego pozwolenia, aby 
duchowni, którzy zresztą za
dość uczynili przepisom pra
wnym, co do wykonywania 
czynności duchownych, lub 
od nich zwolnieni zostali, 
używani będą w pewnych 
okręgach do pomocy w u- 
rzędach kościelnych bez do
niesienia władzy świeckiej, 
którego się domaga § 15 
usta y z 11 maja 1873 r.

(Za artykułem tym gło
sowa! ks. dr. Stablewski, 
centrum i konserwatyści).

Art. III.
Znosi się wymagane do 

dzierżenia urzędu przez usta
wę z 11 maja 1873 roku 
w §§ 4 i 8 złożenie na
ukowego egzaminu rządo
wego. Miuister kultu jest 
upoważniony do dyspenso
wania od innych wymagań 
§4 i § 11 wspomnianój 
ustawy i pozwolić także za
granicznym duchownym do 
sprawowania fuukcyi ducho
wnych, lub do wykonywania 
urzędów wspomniaoych w § 
10. Zasady, wedle których 
ma to nastąpić, określi mi
nisterstwo za zezwoleniom 
królewskióm.

(Centrum, konserwatyści 
i ks. Stablewski oddali za 
tym artykułem swe glosy.)

Alt. Ilia.
Ustaje wykonywanie wspo

mnianych w §§ 13 i nast. 
ustawy z 20 maja 1874 r. 
i w art. 4 ustawy z 21 maja 
1874 (Zbiór ustaw str. 
139) praw przez kolatorów 
i gminy przy obsadzaniu 
wakującego urzędu ducho
wnego i do urządzeu a na 
tym urzędzie zastępstwa.

(Artykuł ten przeszedł 
glosami centrum, ks. dr. 
Stablewskiego i konserwa
tystów.)

Art. IV.
(został usunięty. Za nim 
głosowali tylko konserwa
tyści i wolno-konserwatyści.)

Art. V.
(został usunięty: tylko 4 
konserwatystów głosowało 
za tym artykułem.)

Kurenda
księdza metropol. Sembratowicza

do kleru ruskiego,
wydana

z powodu zajść hnilickieh.

Najprzewielebniejszy metropolita lwowski J. E. ksiądz 
Józef Rembratowiez wystosował pod datą 31 sty
cznia starego stylu (12 lutego) do duchowieństwa swojćj ar- 
chidyecezyi kurendę, z której podajemy poniżej najwy
bitniejsze ustępy:

„Z powołania naszego arcypasterskiego uznaliśmy

odrobinę sympatyi dla walczących wzbudzić zdołała — 
rzezające się jedynie chyba na to, aby następnie jako 
trupy lub jako kaleki świecić otwartemi ranami i albo 
obojętnością na nie, albo bezmyślnym wyrazem męki 
pobudzać w widzu gniew, wstręt, odrazę, obrzydzenie, 
nawet bez politowania. Tyle wyniesie z wystawy obra
zów Wereszczagina każdy człowiek zdrowo myślący; 
półgłówków jednak i surowe, szczególniej zaś do bru
talności, pochopne masy ludu, obrazy te potrafią sfana- 
tyzować w duchu jak najwięcej ujemnym, wzbudzić 
w nich niewiarę w Boga, w miłosierdzie i sprawiedli
wość Boską, nienawiść ku ludziom, reprezentującym wła
dzę, ład i porządek społeczny, jako tóż ku ludziom wy 
znawającym zasady religijne i społeczne. Słowem jest 
to nihilizm. Nie wiem, czy Wereszczagin rzeczywiście, 
jak mię zapewniano po wynurzeniu już mojego o nim 
sądu, a więc sądu nieuprzedzoffego, jest nihilistą ; jeśli 
nim nie jest, to przynajmniej nieświadomie przesiąknął 
duchem nihilistycznym. Niedarmo on urodzi! się, wy
chował, wzrost i wytworzył sobie idée i przekonania 
w zgangrenowanćm społeczeństwie rosyjskićm, którego 
zgubny wpływ na umysły ludzi właśnie uzdolnionych 
do wyższego polotu objawia się np. także w utworach 
węgierskiego malarza Michała Zichego (czytaj : Zi- 
czego), artysty z narodu wrogiego Rosyi, artysty wielce 
utalentowenego, który przez czas przydluższy przemie
szkiwał w Rosyi, a którego obrazy łączą w sobie naj
grubszy realizm z największą, ale i najchorobliwszą 
fantastycznością. Łuna, krew, bioto, robactwo, trupy 
i kościotrupy, trony na kupie czaszek ludzkich, wyszy
dzanie najwyższych reprezentantów władzy kościelnej 
i świeckiej — oto przedmioty pędzla Zichego także, 
o którym dowiaduję się właśnie, że oprócz takich obra
zów wystawianych tu na widok publiczny wymalował 
dla arystokratów rosyjskich całe galerye najohydniej
szych scen lubieżnych.

Jak w Grottgerze ujawnił się geniusz narodu pol-

za rzecz właściwą zwrócić uwagę Waszą na niebezpie
czeństwa obecnego czasu dla pomyślności Kościoła Chry
stusowego i dla zbawienia jego wiernych. Znajdują się 
bowiem dziś ludzie, którzy, występując przeciw pra
wdziwemu Kościołowi Pana Naszego Jezusa Chrystusa, 
usiłują gorszącemi rozmowami lub kłamliwemi pismami 
odstręczyć nieostrożnych od tegoż Kościoła Chrystuso
wego, przyczćm wskazują na większą swobodę myślenia 
w przeciwuym obozie i pokładają w ten» jakąś wyż
szość. I w samej rzeczy udaje się im widu, nie sto
jących silnie i nienależycie pouczonych w wierze katoli
ckiej, odwodzić od tćjźe wiary. Wprawdzie tacy wahają 
się z początku porzucić swój Kościół, dopóki przemaga 
wewnętrzne ich przywiązanie do Kościoła katolickiego, 
ale przy C2ęstszem obcowaniu z wrogami Kościoła po
mału ostygają, aż dopóki w końcu jako nieszczęśliwe 
ofiary wrogich zabiegów nie odpadną od swojćj macie
rzy Kościoła.“

Napomniawszy wiernych do jak uajwiększćj ostro
żności, a duchownych i duszpasterzy do uajhaczniejszćj 
czujności niemniej jak do statecznego utwierdzania sie
bie i swych wiernych w wyzuawanćj wierzo katoli
ckiej — Najprzew. ksiądz metropolita cytatami Ojców 
Kościoła i uchwałami soborów wykazuje i objaśnia je
dność Kościoła katolickiego i powagę Głowy jego wido
mej, Papieża rzymskiego.

„Aby uchronić wiernych Chrystusowych od tych, 
którzy mogliby ich uwodzić i gorszyć słowem i pi
smem — są dalsze słowa kurendy — duszpasterze po
winni zwrócić najbaczniejszą uwagę na wszystkich cu- 
dzostronnych ludzi, którzy do ich gmin zachodzą; po
winni starannie wywiedzieć się i poznać, jakiego ducha 
są ci ludzie, jakiego wyznania religijnego się trzymają, 
a jeśli poznają w nich przeciwników, powinni upomnieć 
wiernych swoich, żnby ludzi tych omijali, a jeśliby omi
jać ich nie mogli, powinni wiernych swych przestrzedz 
poprzednićm pouczeniem, żeby się nie dali uwieść na
mowami takich ludzi. Jeżeli zaś parafianie udają się 
w cudze strony, czcigodni duszpasterzu uważać mają, 
czy parafianie, powracając, nie przynoszą z sobą czegoś 
przeciwnego naszej wierze, a jeśli w istocie odkryją coś 
takiego, wtedy niechaj duszpasterze naukami swemi od
wracają ich od kłamliwych, gdzieiudziój powziętych 
nauk, a gdyby się to nie powiodło, wtedy niechuj 
swoich parafian przestrzegają przed takimi ludźmi tym 
samym sposobem, jak przed obcymi, i chronią ich od 
zbłąkania.

Powinni także czcigodni duszpasterze baczyć sta
rannie, jaka treść i jakie przekonania zawarte są w ró
żnych dziennikach i pismach, albowiem także wydawcy 
mnogich politycznych czasopism i innych publikacyi 
ośmielają się pisać o rzeczach religijnych i odnoszących 
się do Kościoła, przyczćm mijają się z prawdą, wyra
żają się niekorzystnie o katolickim Kościele i rzucają 
nań potwarze. Otóż na te dzienniki i pisma mają czci
godni duszpasterze zwracać swoję uwagę, osobliwie tam, 
gdzie są zaprowadzone czytelnie, albo gdzie znajdują się 
pojedyńcze osoby, które, umiejąc czytać, takie dzienniki 
otrzymują. Obowiązkiem będzie czcigodnych duszpaste
rzy dzienniki takie i pisma wpierw przeglądnąć, aby 
czytających ostrzedz mogli przed myluemi twierdze
niami, jakieby w tych dziennikach i pismach się znaj
dowały, a to tym sposobem, iżby im wykazali, że 
twierdzenia te są fałszywe i na czem ich mylność po
lega, i aby po wyjaśnieniu prawdy mylność tóm wy
raźniej wystąpiła, a tak odkryta nie była dla wiernych 
szkodliwą.“

Lwów, IG lutego.
(Kurenda ks. Metropolity. — Petyoya w sprawio zrównania ka

lendarza ruskiego z łacińskim. — Wybór do Kady państwa.)
(a) Znaną jest tendeneya pism naszych ruskich. 

Polskość i katolicyzm to dwa wrogi, których zwalczać 
tak nkrainofile jak i russofile sobie wzięli za zadanie. 
Pomiędzy pisemkami ludowemi tohnącemi nienawiścią i 
jadem ku katolicyzmowi (pomijam już polskość) należą 
dwa pisemka Prołom i Wiczc redagowane przez uwię
zionego dziś hospodyna Fedora Markowa, obecnie zostające 
pod redakcyą — jak to już wczoraj pisałem — Wło- 
dzimirza Łuceka. Wczoraj n. p. donosiłem Wam, że Pro
łom drukuje odezwę Chmielnickiego, w której tenże 
wzywa kozaków do obrony wiary prawosławnej przed 
prześladowcami Lachami. W innym artykule pisze 
tenże Prołom n. p. „Gmina (hromada) Hniliczki 
oświadczyła, iż przechodzi na prawosławie, jako do wiary 
ojców swoich, do wiary za którą praojcowie 
nasi strugami krew przelewali, do wiary, 
którą dziś wyznaje najzacniejsza część narodu russkie-

skiego, tak w Wereszczaginie przejawił się nie pewien 
geniusz narodu rosyjskiego, ale ów prąd, który wytwo
rzył się z bezpośredniego ścierania się ciemnoty, bar- 
baryzmu, despotyzmu, pizantynizmu z blichtrem cywili
zacji i oświaty zachodnićj, z niemniej napływowemi, 
a na nowinie rosyjskiej wybujałemi pojęciami wolności 
i z niewiarą — ów prąd, który mógł wytworzyć się 
tylko na tej szerokiej co prawda miedzy, która dzieli 
Europę od Azyi, a który coraz więcej staje się panu
jącym, dopóki straszna rewolucja mhilistyczna nie wy- 
szumi i stworzy z Rosyi albo państwo rzeczywiście 
europejskie, albo rzeczywiście azjatyckie.

Wiedziało austryackie ministerstwo wojny, dla 
czego podczas wystawy obrazów Wereszczagina w Wie
dniu zakazało prostym żołnierzom i podoficerom zwie
dzać Kwnstlerhaus, a Wereszczagin wiedział, dla czego 
nie wziął nic za wystawienie swych obrazów i dla 
czego położył warunek zniżenia, opłaty wstępnej dla 
pospólstwa do tego stopnia, że w niedziele i święta po
licja musiala utrzymywać porządek między tłumami 
szturmującemi do przepełnionego już gmachu. Tylko 
zaślepiony rusofilizm czeski mógł rzucić na minister
stwo wojny kalumnią, że dla humanizującego wpływu 
obrazów Wereszczagina wydało swoje rozporządzenie. 
Tylko rusofilizm czeski, olśniony w zaślepieniu swem 
do reszty wielkością artysty rosyjskiego, mógł urządzić 
w Wiedniu demonstracyjną biesiadę wszechslowiaóską 
na cześć jego, na której p. Rieger w namaszćżonem 
przemówieniu powtórzył treść z praskiej Politik, że 
Wereszczagin jest apostołem humanitaryzmu, a od któ
rej usunęła się tylko tutejsza młodzież polska, nie prze
widując nawet, że to zachowanie się jej uzyska ponie
kąd saukcyą naszego Koła poselskiego w Wiedniu, 
z którego także nikt na owę biesiadę wszechsłowiańską 
nie pospieszył.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



go iti“ Wogóle stoi Protom na stanowisku zupełnie 
sehizmatyckiem.

Otóż ks. Metropolita Sembratowicz ze względu na 
to stanowisko i tendencją tego pisma i pobratymczego 
mu Wieże, wezwał duchowieństwo subie podwładne ku- 
rendą, ażeby z wszelką bacznością starali się o to, iżby 
gminy grecko-katolickiego obrządku i ich czytelnie pism 
tych nie prenumerowały. Oby tylko duchowieństwo 
głosu swego Arcypastena usłuchało i w myśl jego dzia
łało. Pamiętamy bowiem czasy zakazu prenumeraty 
Słowa, a jednakowoż zakaz taki obejść umiano i wiele 
sobie z niego nie robiono.

Prócz tej kurendy wydał ks. Metropolita drugą, w 
którój mówi o niebezpieczeństwie grożącem Kościołowi 
katolickiemu, o unii, o przybyszach szerzących błędne 
zasady i o powracających z obczyzny Rusinach, którzy 
błędy obce chcą pomiędzy Unitami rozszerzać. W koń
cu wzywa ks. Metropolita do ofiar dla Ojca św.

Bardzo pocieszającą wiadomość podała w ostatnim 
swym numerze Gazeta Krakowska. Według niej 
przed tygodniem, pięćdziesiąt dziewięć gmin ruskich z 
powiatu jarosławskiego wniosło do namiestnictwa prośbę, 
w którój domagają się zniesienia podwójnego kalenda
rza w wschodniój Galicji. Prośbę swą motywują gminy 
w sposób bardzo rozumny, wskazując na korzyść, jaką 
z zrównania kalendarza dla kraju wyuiknie, mianowicie 
przez zmniejszenie się tym sposobem próżuiactwa, do
dając nadto, że to się przyczyni do zbliżeuia się i po
godzenia synów jednój ziemi, wyznających jedną wiarę 
i związanych z sobą wspomnieniami przeszłości dzie 
jowój i wspólnemi celami w przyszłości. Korespondent 
dodaje, iż przekonał się w sferach ściśle urzędowych, 
że włościanie owych gmin uczynili to z własnego 
popędu, bez nacisku lub wpływu xo strony szlachty 
lub organów urzędowych. Sprawą tą zajmuje się 
głównie wójt gminy Tuczępy, włościanin Duda. — 
Wiele już pisano i mówiono o zrównaniu kalendarza u 
nas, czy to szybko wobec podejrzliwości Rusinów, iż to 
krok dalszy w ich latynizowaniu, — nastąpi? Wątpię.

Wybór posła do Rady państwa z okręgu wybor
czego mniejszych posiadłości Przemyśl - Dobromil - Mo
ściska, w miejsce zmarłego posła Józefa Tyszkowskiego 
rozpisało namiestnictwo na dzień 29 marca.

Iterlłn, 17 lutego. 
(Biskup noiuinat lis. llorzog.)

Chociaż tutejszy delegat biskupi i proboszcz przy 
kościele św. Jadwigi ks. Robert Herzog nie otrzymał do
tąd urzędowego doniesienia o zamianowaniu go ua go
dność księcia-Biskupa wrocławskiego, to jednakże w ko
lach dobrze poinformowanych me masz najmuiejszój 
wątpliwości o tern, że tak Stolica św. jak i rząd pruski 
jego właśnie na ten wysoki urząd przeznaozyli. Pozostaje 
tylko jeszcze dokonanie zwykłych formalności nomina
cyjnych z jednój i z drugiej strony. Nominacya ks. 
Herzoga przypomina we wszystkich niemal szczegółach 
zamianowanie ks. Arcybiskupa Jltlchersa na stolicę ko- 
lońską w r. 1865, I wówczas nie mogła się kapituła 
porozumieć z rządem co do wyboru Arcybiskupa, a gdy 
przez wzajemne odsyłanie sobie list kandydackich ter
min trzech miesięcy upłynął, nominacya przypadła 
Stolicy św., która jak dzisiaj tak i wówczas zamiano
wała kandydata stawionego przez kapitułę na liście 
kandydatów, a nieskreślonego przez rząd pruski a był 
nim dr. Paweł Melchers, Biskup osnabrucki. Tak samo 
stało się i we Wrocławiu, adyecezya sięgająca 
od Karpat do wyspy Rugii i licząca dusz prze
szło 2 miliony po kilku miesiącach osierocenia znów 
mieć będzis Pasterza. Nie można było rzeczywiście 
wybrać osoby więcej na tę godność odpowieduiój jakks. 
Herzoga. W zasadniczych sprawach Kościoła jest sta
nowczy i niezłomny, w stosunkach ze światem i wła
dzami łagodny i roztropny, choć z dniem dzisiejszym 
rozpoczyna rok 60 — jest i duchowo i fizycznie czer
stwy i rześki. Kiedy przed laty 12 przybył z Brzegu 
do Berlina, aby objąć urząd proboszcza przy kościele 
św. Jadwigi, dał zaraz na wstępie pod okiem władz i 
dworu dowód męzkiego charakteru i wierności dla Ko
ścioła. On to pierwszy z duchowieństwem berłińskiem 
zaprotestował w pismach publicznych przeciw zarozu
miałemu twierdzeniu Dóllingera:

„że tysiące wśród duchowieństwa i krocie 
tysięcy wśród wiernych myślą tak jak on.“

Wówczas to pisma starokatolickie denuncyowaly 
natychmiast proboszcza u św. Jadwigi — ale denuu- 
cyacye te nie odniosły pożądanego skutku, a książę 
Bismarck, zapomniawszy o energicznój protestacyi ks. 
Herzoga, daje nowy dowód, że ze starokatolicyzmem 
zerwał stosunki. Dodać należy, że ks. Herzog należał 
do tych licznych księży w dyecezyi wrocławskiej, któ
rym rząd od wydania ustawy obrocznej aż do osta
tnich miesięcy pensyą powstrzymał i presta- 
cyi rządowych nie płacił. Zapewne pp. Putt- 
karner i Gossler, z którymi miewał urządowe stosunki, 
zdali o nim kanclerzowi jak najprzychylniejsze relacye. 
1 u dworu był ks. Herzog mile widziany, zapraszano 
go tam dość często, a król i królowa oraz następca tronu 
z żoną byli niejednokrotnie obecnymi podczas świętych 
obrządków, które ks. Herzog sprawował w domu książąt 
Radziwiłłów. Dla parafii swej był prawdziwym ojcem, 
prasę katolicką wspierał moralnie i materyalnie. Od 
chwili „złożenia ś. p. ks. Forstera z urzędu biskupiego“ 
musiał zaprzestać swych czynności jako delegat na 
Brandenburgią i Pomorze, aż do chwili zamianowania 
kapitulnego wikaryusza ks. Gleicha.

Wiedeń, 16 lutego.
(Obrady w labie deputowanych nad budżetem i uwagi nad mo
wami kg. Jerzego Czartoryskiego, hr. Taaffego i dr. Dunajewskiego.)

(gg) Dopiero wczoraj rozprawy nad budżetem pod
niosły się na wyższy poziom. Pierwszego dnia tak 
mówcy lewicy Car ner i (ze Styryi), Scbaup (zGór- 
nćj Austryi), Kii er (z Czech), jako też mówcy z pra
wicy Mattn er, Schindler iGabler, wszyscy 
trzej członkowie klubu czeskiego, nie zdołali wznieść 
się po nad frazesy, nieustannie powtarzane w dzienni
kach centralistycznych i czeskich. Drugiego dnia Sten- 
d e 1 (z Wiednia), J a e g n e r (tak samo) i hr. W u r m- 
brand (ze Styryi) usiłowali namiętnym tonem prze
wyższyć jeszcze swych poprzedników, za co Jaegner 
nawet ze strony tak względnego marszałka, jak dr. 
Smolka, wezwanym został do porządku. P. T o n n e r 
(Czech) zadał sobie pracę zbijania szczegółowo wywodów 
p. Kliera o rzekomem prześladowaniu Niemców w Cze
chach, dr. Tonkli (Slowieniec z Gorycyi) zbijał za-' 
rzuty p. Carneriego, dotyczące rzekomego faworyzowania 
Slowieńców. Były to utarczki przedniej straży. Na
tomiast wczoraj bitwa renit ad triarios. Przemawiało 
trzech ministrów: dr. P r a ż a k, hr. T a a f f e i dr. 
Dunajewski. Nadto z prawicy książę Jerzy Czar

t o r y s k i, z lewicy Plener. Mowa księcia Czarto
ryskiego, jak zawsze starannie opracowana, co lewica 
zowie „doktrynerstwem,*4 zawierała bardzo wiele trafnych 
uwag. Książę Jerzy Czartoryski obok Smolki byt 
zawsze w Kole polskićm najbardziój stanowczym rze
cznikiem systemu federacyjnego, sojuszu z autonomista- 
mi i walki z centralizacyą. To tóż dzisiejszego rządu 
nie uważa za urzeczywistniony ideał, czórn ze sta
nowiska federalistycznego nie jest, ale stanowczo broni 
tego rządu, który pragnie przeprowadzić równouprawnie
nie narodowości. Ks. Czartoryski przypomniał, że Sło
wianie od wieków musieli walczyć z Niemcami, to zna
czy odpierać ich zaborcze zamachy, i potępiał hege
monią niemiecką w Austryi. Z tego p. Plener wy
snuł wniosek, że Słowianie zawsze pragną walczyć prze
ciwko Niemcom (jak gdyby nam oni walki nie narzu
cali), i że Austrya ma zostać zamieniona ua państwo 
słowiańskie. Przeciwko tym deuuncyacyom wy
stąpił bardzo stanowczo hr. Taaffe, oświadczając, że Au
strya nie ma zostać państwem słowiańskióm, ale tóż 
nie niemieckićm, lecz musi być państwem sprawiedliwie 
opiekującćm się wszystkienii narodowościami. P. Pleuer 
oświadczył, że panowie z lewicy „jako Austryacy 
i jako Niemcy“ muszą walczyć przeciwko rządowi. 
Hr. Taaffe bardzo słusznie odparł, że może mają prawo 
walczyć z rządem jako Niemcy, którzy pragną hege
monii uiemieckićj, germanizacyi itd., ale nie potrzebują 
walczyć przeciwko rządowi jako Austryacy. W ogóle 
wczorajsza mowa hr. Taaffego odznaczała się werwą 
i trafnemi uwagami. Niepotrzebnie jednak prezes ga
binetu skończył patetycziiómzapewnieniem, że korony 
bronić będzie do ostatniój kropli krwi. Hrabia Taaffe 
oczywiście naśladował ks. Bismarcka. Ale si duo faci- 
nu8 idem, non est idem. Jeżeli uiektóro dzienniki tu
tejsze właśnie w tćm oświadczeniu hr. Taaffego do
patrują się dowodu siluój pozyoyi rządu, to my 
nie obcięlibyśmy na to kłaść zbyt wielkiego przycisku. 
Ks. Bismarck podobno owę dramatyczną scouę w par
lamencie berlińskim urządził, aby wzmocnić swą pozy
cją u dworu, gdzie liczy wpływowych nieprzyjaciół, 
lir. Taaffe właśnie wobec dworu nie potrzebuje uciekać 
się do podobnych manewrów, bo cieszy się szczerą 
przyjaźnią cesarza. Nie wiemy, czy postępowcy pruscy 
istotnie zmierzają do rzeczypospolitćj — do deuuucya- 
cyi takich organów, jak Norddeutsche Allg. Z t g., 
nikt nie przywięzuje wagi. Co się jednak tyczy „zjeduoczonćj 
lewicy“ rady państwa, ta zaiste wolną jest od wszelkich 
republikańskich tendencji, owszom chętnie ucieka się 
pod skrzydła korony, boć rzecz oczywista, że w Austryi 
rzeczpospolita nio wypadłaby na korzyść Niemców.

P. Dunajewski tym razem unikat polemiki 
osobistej, którą włada tak dzielnie, a za to przedmio
towo zbijał zarzuty, które mu czyniono. Zarzuty to 
głownie dotyczą faktu, że dzisiejszy minister skarbu 
nie usunął niedoboru, który, mówiąc nawiasowo, według 
obliczeń nawet p. Plenera wyniesie na rok bieżący tylko 
45 milionów, a zatem jeszcze o 5 milionów uiuiój, 
niż obliczyłem swego czasu. Na te tendencyjne za
rzuty p. Dunajewski bardzo trafuie odparł, że on od 
swych poprzedników centralistycznych przejął same 
długi i wzrastający naturalnym sposobem niedobór. 
Obwiniać dzisiejszego ministra skarbu, że w ciągu je
dnego roku nie zagoił ran, która centraliści zadali skar
bowi w ciągu 20 lat, jest to istotnie oznaką albo wiel
kiej złój woli, albo też wszelkiego braku znajomości rze
czy, o którą np. p. Plenera trudno oskarżać. Przy Łój 
sposobności mogę zaznaczyć, że wszelkie pogłoski o za- 
chwianém niby to stanowisku p. Dunajewskiego były 
bezzasadne. Hr. Taaffe temi dniami w rozmowie po- 
ufnćj zapewnił, że dr. Dunajewskiego uważa jako „naj
szacowniejszą siłę“ swego gabinetu i że pod żadnym 
warunkiem z nimby się nie rozstał.

Dziś przemawiają dwaj mówcy jeneralni: Herbst 
i Rieger. P. Hausner, zapisany do głosu, usunął 
się. Tak więc rozprawy nad budżetem, które tutaj za
stępują rozprawy uad adresom, noszą na sobie znamię 
pojedynku Niemców z Czechami, choć przy tćm 
kule uderzają w prawo i w lewo, a mianowicie — w ławę 
ministrów!

-----------------■nr—¿iTr>aiKiBi—--------------------

ZIEMIE POLSKIE.
* Pan Page korespondent gazety Daily 

News podaje w ostatnim numerze tejże gazety w obszer
nej korespondencji z Warszawy pogląd na kwestyą ży
dowską. Pan Page innemi zupełnie zapatruje się oczy
ma na wzajemny stósunek ludności chrześciańskićj i 
izraelickićj, aniżeli wszyscy owi mówcy, którzy na meetin- 
gu londyńskim i nowojorskim w tej kwestyi przemawiali. 
Korespondent nie poprzestał na powierzchownem zbada
niu sprawy. W ciągu krótkiego pobytu w Warszawie, umiał 
on bliżej i dokładniój ocenić właściwe jądro sprawy, a sło
wa jego w téj materyi wypowiedziane, zasługują na tóm 
większą uwagę, iż przypuszczaćby można, iż pan Page 
przybywając do Warszawy, musiał mieć z góry powzięte 
przekonania, które na korzyść naszą nie przemawiały. — 
Korespondent Daily News zaznacza przedewszystkiem 
grunt, na jakim stoi tutejsza ludność izraelicka. W sto
sunkach z inteligencyą żydowską, uważa on za konieczne 
uwydatnić charakter uczuć czysto obywatelskich, jakiemi 
przejęte są sfery wykształceńszych żydów w Warszawie. 
Osobistości, o których mówi, pokazują, że pan Page szu
kał informacyi w kołach poważnych, na których opi
niach i sądzie oprzeć się może. Koła te dały mu świa
dectwo pozwalające wnioskować, iż ludność żydowska w 
wykształconej jój części uważa się za integralną część 
społeczeństwa, wśród którego żyje. Koła te przekonały 
go również, że fanatyzm religijny obcym był zupełnie 
pierwiastkiem w zajściach minionych. Oceniając nare
szcie smutue wypadki, publicysta londyński nie waha 
się zaliczyć ich do przypadkowych zajść, spowodowanych 
napływem obcych prądów, które w społeczeństwie nie 
mają stałego oparcia i na karb jego życia duchowego, 
nie mogą być poczytane. Mniema on nakoniec, iż nad
miar ubogiej ludności żydowskićj, nagromadzonćj w zbyt 
wielkiej liczbie, w ścieśnionym obrębie może wywoły
wać objawy zawistnej konkurencji — jest wszakże zda
nia, iż skoroby raz dozwolonćm było żydom szersze osie
dlenie w granicach cesarstwa, przeludnienie to ustąpić- 
by rychło musíalo, a ztąd i znikłby wszelki powód do 
jakiejhądź dysharmonii.

NIEMCY.
•Berlin, 17 lutego. Izba panów odbyła 

dziś krótkie tylko posiedzenie, które zaledwie trwało 
godzinę. Izba panów zgodziła się na zmianę ordynacyi 
hipotecznej i na inne mniejszćj doniosłości ustawy.

— Komisy a w drugićm czytaniu 13 przeciw 6 
głosom zgodziła się na zakupno na rzecz państwa kolei 
bergijskiój, 14 przeciw 6 na zakupno kolei turyngskićj,

11 przeciw 10 zakupno marchijsko-pozoańskićj i kolei 
Ren-Nahe, 11 przeciw 10 na zakupno linii Berlin- 
Zgorzelice i linii Chociebui-Osiek Wielki (Kottbua- 
Grrossenhain).

— Reichsanzeiger ogłasza ustawę o zebra
nia statystyki zawodów i ogłasza nazwiska osób, które 
z po za sfer parlamentarnych i miuisteryalnych powo
łane zostały do ocenienia projektu budowy nowego 
gmachu parlamentornedo. Osobami tenu są: tajny 
radzca budownictwa Adler, wyższy radzca budowni
ctwa Persius, dyrektor akademii Antoni Werner 
z Berlina, wyższy radzca budownictwa E g 1 e z Stutt
gartu, architekt Haller z Hamburga, wyższy radzca 
budownictwa Neureuther z Monachium, wyższy 
radzca budownictwa Schmidt z Wiednia, radzca bu
downictwa Statz z Kolonii.

— Monachium, 17 lutego. Sejm bawarski 
przyjął jeduomyśłnie tak ustawę przeciw konkubinatowi 
w formie, uchwalonćj przez Izbę Rzeszy, jak wniosek 
Ił a f e n b r a e d 1 a, domagający się zniesienia siódmego 
r iku szkoTi go. Minister kultu oświadczył się stanowczo 
przeciw temu wnioskowi.

— Z Alzacyi. Zbliża się termin, w którym 
używanie języka francuskiego na posiedzeniach wydziału 
krajowego zostanie zakazane, — poczóm znaczna część 
członków tego wydziału będzie mogła siedzieć z zalo- 
żoneini rękoma, jak na niemieckićm kazaniu, albo 
oszczędzając sobie zbytecznego trudu, wcale nie przy
chodzi na posiedzenia, nie znając dokładnie języku nie
mieckiego. Wydział krajowy podpisał tedy wniosek, 
domagający się zmiany rozporządzenia z dnia 21 marca 
1881 r. o usunięcie języka francuskiego. Nawet kilku 
autonomistów podpisało ten wniosek. Nadto poseł 
ks. Winterer i towarzysze stawili wniosek, aby wyko
nanie rozporządzenia z dnia 21 marca 1881 r. odroczono 
nu późńićj. Sekretarz stanu Hofmaun odpowiedział, że 
rząd musi pozostać na zajętóm już stanowisku. Wydział 
krajowy przyjął jednogłośnie wniosek ks. Winte
rem. Czyżby rząd niemiecki miał działać wbrew tak 
wyraźnćj woli całćj roprozentacyi i z nieubłaganą 
surowością odbiorać Francuzom alza
ckim ich język ojczysty? A gdzie zasada 
Buum culąue?

— Kistrzyu. Oddawna już zamierza władza 
wojskowa wynieść twierdzę kistrzyńską do rzędu twierdz 
pierwszorzędnych. Obecnie wybrano już ua poludnio 
wschodniój strouio miasta miejsce, na którćm wybudo
wany zostanie pierwszy „fort“ wysunięty. Miejsce to 
znajduje się ua terytoryum wsi Göritz, na drodze do 
Satzig. Z czasem oznaczone będą miejsca na inne 
wysunięte forty — oraz punkt, w którym wybudowany 
zostauie most przez Odrę celem połączenia poszczegól
nych fortów.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Länderbank austryacki nie był ani dłużni

kiem, ani wierzycielem paryskiej „Union générale“ — 
a jeżeli dawnićj istniały jakie stósunki między jednym 
a drugim instytutem, to je dawno uregulowano lub zer
wano. Länderbank pragnie przyspieszyć zwołanie wal
nego zebrania, aby akcyonaryuszom wykazać jak naj- 
prędzćj pomyślne rezultaty banku. Te rezultaty są tak 
pomyślne, że już w październiku r. z. można było à conto 
dywidendy wypłacić 10 fr. 40 cent.

FRANCYA.
* Bon toux i Feder zostali za kaucyą puszczeni 

na wolność.
Próby z nowemi rewolwerowemi 

armatami, systemu Holkitscha, jakie dnia 15 b. m. 
robiono w porcie tulońskim, wypadły zadowalająco. Za
daniem próby było skonstatować, czy łodzie torpedowe 
mogą się do okrętów wojennych zbliżyć dostatecznie, 
aby je skutecznie zaczepić. Ogień był tak silny, że 
łódź torpedowa nic zrobić nie mogła.

SZWAJCARYA.
* liada rządowa uchwaliła, aby w gminach 

Wagenstelteu i Halliken starokatolicy mieli 
prawo używania kościołów katolickich. Katolicy zanie
śli rekurs do rady związkowej w Lozannie, która jednak 
zażalenie ich odrzuciła i wyrok rady rządowej potwier
dziła. Il n’y a pas plus de juges à Lauzanne !

TELEGRAMY.
Wiedeń, 17 lutego. Wbrew różnym wersjom, 

obiegającym po dziennikach, konstatuje Politische 
Corresp. na podstawie wiarogodnych informacyi, że 
zachowanie się państw, graniczących z terytoryum zre- 
woltowanem, jest calkićm lojalne.

Bialogród serbski, 16 lutego. Nadchodzą 
tu nieustannie adresy od ludności, wyrażające żywe za
dowolenie z zachowania się skupczyny i napominające 
ją, ażeby wytrwała na raz obranćj drodze- i szła ręka 
w rękę z rządem.

Sejmik gospodarski
w Toruniu.

(Piętnasty rok 1882.)

(Według Gazety Toruńskićj.)
Toruń, 14 lutego.

Zarzut pesymizmu w uważaniu stosunków między ro
botnikiem wiejskim a chlebodawcą, który prelegontowi p. 
Parczewskiemu czynili mówcy poprzedni, odpiera najprzód 
p. Prądzyński tą uwagą, że on w innych okolicach, jak 
n. p. w Pleszewskióm, to samo spostrzegł, nie radzi przeto 
zamykać oczu na to, co się poczyna, a co w dalszym roz
woju dla stósunków naszych społecznych bardzo wielkiój a 
zgubnój może być doniosłości.

Redaktor Danielewski pojmuje to bardzo dobrze, że 
właśnie p. Parczewski, oddając się szczerze i wytrwale spra
wom naszego ludu i jego oświecaniu, styka się przez to ści
ślej niż inni z ludem, zna jego stósunki, jego życzenia, pra
gnienia, żądania i obecnj usposobienie, to tóż właśnie sku
tkiem tego mógł dostrzedz, na co inni jeszcze oczu nie 
otworzyli. Nadto prelegent mieszka w okolicy, która naj
starszą koleją żelazną połączona została z wielką komuni
kacją światową; majątek jego koleją tą przerżnięty; drugą 
kolśj z Baskowie do Grudziądza co tylko tam ukończono. 
Z tego wypływa, że lud tamtejszćj okolicy od dawna i ciągle 
wystawiony jest na rozmaito wpływy i podszepty, które 
właśnie na zachwianie stósunków socyalnych wpływają i

rodzą taki« objawy, jakie prelegent obserwował i tu wy 
tykał. Zważyć przjtćm należy, te właśnie w powiecie świe
ckim sprzedaże posiadłości ziemskich bardzo często eię dzieją, 
ziemia stała się szczególniej tam towarem i przedmiotem 
cięstój wymiany. To nie dozwala związania serdecznych i 
życzliwych stósunków międz/ pracującym a płacącym, ro
botnik uważa nabywcę ziemi za spekulanta, ten znowu uwala 
robotnika za narzędzie i siłę do eksploatacji tylko. Mówca 
zoa powiat świecki dokładnie ; świeżo teraz podczas agitacji 
wyborczej przejechał powiat ten w rozmaitych kierunkach, 
stykał się z ludem roboczym wiele i potwierdza żale pre
legenta, ua co przjtacza z swego doświadczenia przykłady 
z wsi powiatu świeckiego. Prelegeutowi należy się uznanie, 
że pilnie lud i jego usposobienie studyuje i zawczasu ostrzega. 
Mówcę jedno tylko zastanawia, że prelegent uie podał w roz
prawie swojój środków do naprawy tego, co wytykał, bo 
obliczeniem dochodów i twierdzeniem, że robotnik ma dosyć, 
złego się nie usunie.

Prelegent p. Parczewski zabiera głos w końcu dysku
sji, ciesząc się, że zdołał dać sposobność do tak obszernej 
wymiany zdań. Podtrzymuje on we wszyatkióm twierdzenia 
swego odczytu, prostuje, w czórn go myhiie zrozumiano, 
albo gdzie zbyt czarny obraz z utyskiwań jego sobie uczy
niono. Zwraca się do zestawionych w prelekcyi rachunków 
i te pozycja po pozycyi usprawiedliwia.

Na tóm zamkuięto dyskusją a zarazem i posiedzenie 
dnia pierwszego. Przewodniczący wyznacza ua następny 
dzień (środę 15 b. m.) posiedzenie o godzinie 11 przed 
południem.

Dnia 15 lutego.
IV drugi dzioń obrad zagaił przewodniczący p. Alfons 

Moszcteński posiedzenie piętnastego Sejmiku Gospodarskiego 
w Toruniu krótko po godzinie 11 zraua. Początkowo sala 
mało była zapełnioną, co przocioż wnet się zmieniło; ucze
stnicy przybywali bowiem licznie i krótko po tagajeuiu.

Do głosu powołany został p. Bardzki z Sannik, który 
tóż rozpoczął odczyt swój pod tytułom : Okopowizna i jej 
znaczenie w obccnćm położeniu rólnictwa.

Bardzo obszerna praca ta objęła wszystkio rośliny 
okopowe, które gdziokolwiok u nas uprawiano bywają, a po
dawszy botaniczno-róluiczą monografią każdój, waży zalety 
i ujemne strony dla gospodarstw każdój z tjch roślin. Na
reszcie taką sobie utworzywszy podstawę, ważył prelegent 
gospodarską przydatność jednój okopowizuy przed drugą, a 
zwróciwszy się do buraków i cukrowni, tóm zakonkludował, 
żo dał w naszych stosunkach pierwszeństwo gorzelniom przed 
cukrowniami i rozpoczął polemikę i walkę z cukrownioma- 
nią, ostrzegając, aby w wir ten się nie rzucać, który zgu
bne tylko przynieść mógłby następstwa majątkowe.

Odczyt ton był za obszorny i za specjalny dla pisma, 
wymaga raczój albo ogłoszenia w osobućj broszurze, albo 
też w jakióm większóm piśmie specyalnóm.

Do dyskusyi zabrał głos delegat poznańskiego Towa
rzystwa agronomicznego p. Fr. Brzeski. Wnosi on, aby 
z dyskusją nad tym przedmiotem połączyć zarazem i do
wolną dyskusyą pod numerem 4 porządku dziennego zapi
saną, a mającą wykazać doświadczenia zrobione w ubiegłym 
roku co do uprawy buraków cukrowych. Zebranie zgodziło 
się na to, przez co dyskusja zwróciła się wyłącznie ku 
uprawio buraków i cukrowniom, tak iż inne płody okopowe 
prawie zupełnie pominięto.

Proces przeciw socyaiistom.
(Z dnia 17 lutego.)

Dziś w piątek rozpoczęto czynności sądowe od prze
słuchania Stanisława Buczyńskiego, który nieza- 
przysiężony przed zeznaniem oświadcza : jestem ślósarzem, 
katolikiem, 22 lat wieku. W sierpniu r. z. na Zielonym 
Ogrodzie poznałem podsądnych : Mendelsohna, Truszkowskie
go i Janiszewskiego. Mówili coś o polepszeniu losu ro
botników. Przekonałem się, że to socjaliści. Pr.: Świa
dek powiedział dawuiój, że przy téj sposobności, zapytał 
ich, czy możebną jest rzeczą osięgnąć to bez rewolucyi? 
Sw. : Ja tego pytania nie stawiłem, tylko ktoś inny, ale 
mi nie znany, a Mendelsohn czy tóż Janiszewski powie
dział, że „naturalnie“, tylko przez rewolucją to osięguąć 
można, ale późniój, nie obecnie. «— Późniój dał mi Gory- 
szewski broszurę „Kto z czego żyje", ale nie kazał mi jój 
podać dalój innym do czytania. Tę broszurę mam w domu.
W lokalu Mittaga powiedział Truszkowski, że jutro imie
niny Zośki, trzeba jój powinszować, coś napisał i czytał 
sobie półgłosem, co to było, togo nie wiem, bo nie 
słyszałem. Pr.: Na policji świadek zeznał, że to miał 
być program „Kółka“. Św. : Program ! program ! tego nie 
rozumiem. Pr.: To są zasady „Kółka“. Św. : Nie wiem 
wręcój o tóm piśmie. — Mnie nazywano Bogumiłem, 
aby w razie rewizji policyjnój módz ukryć rzecz przed 
władzą. Te imiona słowiańskie były spisane, ale nie wiem, 
kto je pisał. Widziałem tóż między nami innego razu 
dwóch niemieckich robotników, ale tych nie znam. Sąd 
uchwalił od świadka przysięgi nie odbierać, ponieważ po- 
dejrzywa go o udział w niedozwolonóm prawnie stowa
rzyszeniu.

Wchodzi świadek Jan Rzarzyński, ślósarz z fa
bryki Cegielskiego, katolik, 25 lat, zaprzysiężony, mimo 
protestu obrońcy, dr. Lewińskiego, zęznaje, że spotkał so
cjalistów na Zielonym ogrodzie, nie wdał się z nimi jednak 
w rozmowę, ale przechodząc obok nieb, słyszał, jak zapo
wiadali, że się odbędzie nazajutrz zebranie u Ciszewskiego. 
Byli to Janiszewski i Mendelsohn. Do Ciszewskiego przy
byłem nazajutrz, Mendelsohn czytał tam „P r z e d ś w i t“, 
ale to mnie nie interesowało. „Kółkami“ były pewno po- 
jedyńcze zebrania przy stołach, — tak się domyślam. Na 
innych zebraniach nie byłom.

Św. Kaźmirz Wróblewski, czeladnik introligatorski, 
katolik, 30 lat: Byłem w gospodzie u introligatora Ulricha 
na zebraniu, ale co tam się działo, tego nie pamiętam, bo 
byłem pijany. Na to zebranie zaprosił umie Janiszewski, 
był on tóż tam, a oprócz niego byli Mendelsohn i pani 
Jankowska. Mówiono o introligatorstwie, p. Jankowska coś 
czytała, ale tego nie rozumiałem. — Pr.: W śledztwie na 
policyi świadek zeznał dokładnie, i powiedział, że Jan
kowska odczytała program z „Równości“, a Mendel
sohn to objaśniał. — Św.: Czytała pani J. program, ale 
z jakiego pisma, tego nie wiem. — Insp. Glasé mann ; 
Ja świadka nie słuchałem. — Ciecierski: Byłem przy 
badaniu tego świadka na policyi, który zeznał, że pani J. 
czytała z kartki, a nie z „Równość i.“ — Trezes odczy
tuje protokół, spisany na policyi, a dowodzący, że świadek 
zeznał, iż te zasady socjalistów, któro pani J. czytała, 
brzmiały tak, jak program w „Równość i.“ Mówiono 
tam u Ulricha o zniesieniu stanów, o założeniu 
fabryki introligatorskiój w Poznauiu, i że czeladnicy tylko 
sześć godzin dziennie pracować powinni. W lokalu hun
diera byłem także na zebraniu, ale nic nie radzono, bo 
były przeszkody. Byli tam Mendelsohn, Truszkowski i pani



Jankowska. — Pr.: Cry p. Jankowska etytala ? — Sw.: 
Tego nie pamiętam. — Pr.: Niechaj świadek tylko prawdę 
mówi, ho dawniój inaciśj leuawał. — Nie wiem o tóm.

Obr. Jaśdiewski: Nie ma tego w dawniejsi óra 
remania świadka, aby moja klientka eoś tam czytała, 
tylko, to zamierzała czytać. — Św.: Tak było. — U Sehle- 
singera na zebraniu mówił Mendelsohn o zawięzywaniu 
,Jiółek“, i zachęcał do załośenia kasy dla podupadłych 
robotników. Ja dałem 10 fen., bo Mendelsohn tego żą- 
dał. Do Strzelnicy wszedłem przypadkowo, było tam 
około 18 osób, ale ich nie znam. Byli między nimi Men- 
deisohu, Truszkowski i Janiszewski. — Pr.: Jak się świa
dek dostał na zebranie „Pod trzema gwiazdami ? — Św.: 
Tam mnie zaprowadził Desperak. Mendelsohn mówił 
coś e rewolucyi, jakby o r. 1848, więcój nie wiem. — 
Prok.: Czy świadkowi sprzedał Janiszewski broszurę „Kto 
z czego iyje“ w lokalu Kmdlera za 20 fen.? — Św.: Nie, 
kupiłem ją na Starym Rynku za 10 fen. — Jan
kowska : Proszę zapytać, com czytała u Ulricha ? — 
Pr.: Świadek dawuiój zeznał, że to był program, który pod- 
sądna czytała. — Jankowska: Zdaje mi się, że człowiek, 
pierwszy raz słyszący o kwestyi robotmczój, nie molo roz
różnić programu od innych pism.

Świadek Michał Słotwiński nie składa przy
sięgi, katolik, 29 lat, introligator. Do Ulricha na gospo
dę przyszedłem, piliśmy tam sobie piwo, coś mówiono o ro
bocie iutroligatorskiój, ale tego me rozumiałem. Było tam 
kilka osób, a między uimi Jankowska, Jauisrewski i Men
delsohn. — Pr.: Czy taai czytano co? — Sw.: Coś czytał 
Mendelsohn, ale nie wiem co i jak to objaśniał, bo pi
łem piwo a o tę mowę się me troszczyłem. — Pr. : Z cze
go i co czytała p. Jankowska? — Sw. : Tego nio pamię
tam, bo mam inne rzeczy w głowie. — Pr.; W śledztwio 
zeznał świadek, że Jan.szewski zaprowadził go do Kmdlera. 
— Sw. : Tak być może. — Pr. : Czy Janiszewski dawszy 
świadkowi broszurę, kazał ją podać innym? — Sw.: Tego 
sobie nie przypominam. Pod „Trzy gwiazdy'* zaprowadził 
mnie Janiszewski, czy tóż ktoś inny, był tóż tam Mendel
sohn. Wszyscy tam przemawialiśmy. — Pr.: Czy Jani
szewski mówił o Kółkach? — Sw.: Zdaje się, tia pewno 
nie wiem. — Pr.: Mendelsohn miał mówić o sądzeniu nie
dbałych i zdrajców ? — Sw. : Coś mówił o sądzio, ale nie 
wiem, czy o pruskim, czy o rosyjskim. Ta cała historya 
mnie gniewała, bo sobie zmudziłem w robocie.

Dr. Lewiński: Czy Mendelsohn i Janiszewski ma
jąc mowę, Stali, czy tóż siedzieli? — Sw.: Stali, albo sie
dzieli, tak jak drudzy, bo ja np. to stałem, to siedziałem, 
to grałem w bilard, ale moje piwo mnie więcój intereso
wało, jak ta cała sprawa. — Sąd odbiera od Słotwińskicgo 
przysięgę.

Świadek Edmund Łabędź ki, czeladnik introliga
torski, katolik, 22 lat, zaprzysiężony, zeznaje : Do Ulricha 
zaprosili mnie Gramziński i Janiszewski. Tam czytała 
p. Jankowska z jakiegoś półsrkusza, ale nio wiem, co to 
było. Mendelsohn to objaśniał, mówiąc o robotnikach. 
O rewolucyi nie było mowy, ale Mendelsohn mówił o za- 
więzywaniu Kółek.

Świadek Michał Zdrojewski, czeladnik introli
gatorski, katolik, 20 lat, zaprzysiężony. zeznaje zgodnie 
z poprzednim świadkiem, z niektóremi, małozuaczącemi 
zmianami.

Świadek Jan Gramziński, czeladnik introligator
ski, katolik, 30 lat, zaprzysiężony, zeznaje, że do lokalu 
Kmdlera zaprosił go na piwo Janiszewski. Pani Janko
wska nie czytała tam programu. Cieciorski powiada, że 
świadek na policyi zeznał potwierdzająco. — Świadek prze
czy, iżby tak był zeznał.

Świadek Adam Grześkiewicz, 31 lat, katolik, 
stelmach, zaprzysiężony, zeznaje, że do lokalu Ulricha po
szedł z Słotwińskim na piwo. Zresztą nio pamięta nic 
więcój, była mowa o robotnikach, ale kto to mówił i czy 
i co p. Jankowska czytała, tego nie pamięta.

Świadek Stanisław Mruczkowski, czeladnik 
introligatorski, 24 lat, katolik, zaprzysiężony, zeznaje, że 
do Ulricha obstalował go Łabędzki. Tam wystawiono 
ósemkę piwa, mówiono o robotnikach, a gdym chciał od
chodzić, grozili mi Słotwiński i Wróblewski, że będę ubity, 
jeśli co wydam. Na interpelacyą p. Fahle’go prostuje 
świadek, że mu grozili że będzie „o b 11 y“, a nie „ubity.“

Świadek Józef Witkowski, 28 lat, katolik, cze
ladnik stelmachski, zaprzysiężony, zeznaje, że podsądni Men
delsohn, Truszkowski i Janiszewski, kiedy im świadek robił 
wyrzuty, że chcą kościół rozbić (bo tak się doczytał 
w Orędowniku), natenczas odpowiedział Mendelsohn, żo 
im tylko chodzi o wybór odpowiedniego posła do parla
mentu.

Świadek Stanisław Sobkowski, czeladnik śló- 
sarski, 23 lata, katolik, zaprzysiężony, zeznaje, że nie znał 
tych socyalistów. Od Dąbkiewicza dostał broszurę „Kto 
z czego iyje“ i książkę tę spalił.

Świadek Leon Małachowski, 26 lat, katolik, 
czeladnik introligatorski, zaprzysiężony, zeznaje : Janisze
wskiego poznałem w Bazylei, odwiedził mnie tu i poprosił 
na piwo pod „Trzy gwiazdy.“ O rewolucyi, o wspólnój 
własności nie było mowy.

Świadek Tomasz Desperak, pozłotnik, karany 
za złodziejstwo dwutygodniowóm więzieniem (woźny zazna
cza, że świadek sobie w sali świadków teraz pociągał z fla- 
szeczki). Katolik, 26 lat, sąd nie odbiera od niego przy
sięgi przed zeznaniem, mając prawne powody do tego. 
Świadek wzbrania się mówić po niemiecku, król, prokurator 
wnosi, aby go za to, że się wzbrania zeznawać po niemie
cku, a mówi tym językiem dokładnie, nadto za to, że pi
jany stanął przed sądem, skarano trzydniowóm więzieniem 
i natychmiast aresztowano jako podejrzanego o ucieczkę. 
Sąd zawyrokow ał 24godzinne więzienie za to, że świadek 
wzbrania się mówić po niemiecku, o tóm, aby świadek był 
pijany, sąd się nie przekonał. Desperaka odprowadzono do 
więzienia.

Świadek Feliks Stefański, tokarz, katolik, 32 
lat, zaprzysiężony, powiada, ie na życzenie Niemojewskiego 
przybył do dawniejszego lokalu Konopińskiego. Zresztą 
zgadza się z poprzedniemi świadkami, którzy o tóm zebra
niu i o zebraniu u Ciszewskiego zeznawali.

Świadek Adolf Damrosch, kapitalista, wyznania 
mojżeszowego, 65 lat, zaprzysiężony, zeznaje: W sierpniu 
przybyło do mojój żony dwóch panów, wynajęli pomieszka
nie dla jakiójś damy, która niebawem tóż przyszła, oddała 
mi i aszport na nazwisko „Hermina Juquer, jako nauc/y- 
c elka języka francuzkiego. Zameldowałem ją u komisarza 
jako taką. W końcu sierpnia wyjechała ta dama, twier
dząc, że jój ciotka umarła, mieszkanie zastrzegła sobie na 
następujący miesiąc wrzesień.

Świadek Stanisław Jakubowski, czeladnik stel- 
macbski, katolik, 24 lat, zaprzysiężony, podaje znane szcze
góły o zebraniu u Ciszewskiego, dodaje jednak, że Janisze
wski powiedział, że „nasz król“ za darmo tyle pieniędzy 
hierze, żeby się tyle a tyle familii za to utrzymać mogło, 
o Kółkach nie wie, bo odszedł przed ukończeniem zebrania. 
Podsądny Janiszewski zaprzecza, jakoby Uył mówił o cesa
rzu niemieckim lub o królu pruskim,

Świadek Stanisław Bruździński, czeladnik 
■telmaebski, katolik, 26 lat, — sąd nie odbiera od niego 
przysięgi, — zeznaje: U Konopińskiego byłem pnypadko- 
wo, byli tam tóż Mendelsohn, Truszkowski i Janiszewski. 
Co tam czytano i kto, dziś nie pamiętam. O żebranin 
w ogrodzie Ciszewskiego tylko tyle wie, że była mowa 
o pośle do parlamentu. Świadek badany dalćj nie wie nic 
o tóm, aby była mowa o rewolucyi, o gwałtach, o Kół
kach, o podziale własności, o wyrażeniach obrażających mo
narchę. — Sąd odracza zaprzysiężenie tego świadka sż do 
końca przesłuchów.

Świadek Franciszek Kaszyński, ślósarz, kato
lik, 36 lat, także nie zaprzysiężony z góry, wyznaje, że 
u Ciszewskiego coś czytał Janiszewski, czego nie rozumiał, 
była mowa o pośle, o Kółkach, które dopioro miały być 
zawiązane. Z żartów mówiono w pewnój restauracyi o imie
ninach „Zośki“, nadawano imiona itp. głupstwa; mnie tśi 
przecbrtcili, ale nio pamiętam jak. — Sąd odracza zaprzy
siężenie tego świadka.

Pauza od 2—4 godziny.
Świadek Franciszek Drozdowski, ślósarz, ka

tolik, 20 lat, zaprzysiężony, opowiada o zebraniu u Cisze
wskiego szczegóły, nie wszystko jednak sobie przypomina. 
Późuiój pytał go Truszkowski, czyby nie znał gimnn- 
zyastów, którzybysię zajęlisprawąsocya- 
1 i s t y c z n ą.

Świadek Leon Smorawiński, ślósarz, katolik, 
42 lat, niezaprzysięłony, zeznaje że był u Ciszewskiego, 
gdzie mówili ci tnój panowie, Mendelsohn, Truszkowski, 
Janiszewski, o poprawieniu losu robotników; przy jego stole 
Kółka nie założono. O zebraniu w azyukowni Mittuga po
wtarza Świadek znane już rzeczy. — Sąd odebrał przysięgę 
ud tego świadka.

Świadek Juliusz Selleuthin, robotnik w fabryce 
cygar w R«wiczu, 37 lat, ewangielik, zaprzysiężony. Do 
mnie przyjechał Janiszewski w sierpniu r. z., wiedział pe
wno, żem dawuiój był socyalnych przekonań których się 
atoli wyrzec musiałem. Był tóż u mnie Truszkowski. O tóm, 
aby agitowali w duchu socyalistycznym , nic się nie dowie
działem.

Świadek Antoni Grzybowski, stelmach, katolik, 
26 lat, niezaprzysiężony, nie zeznajo nic nowe o. Od 
świadka odobrano przysięgę.

Podobnie nic nowego nie zeznali: kowal Roman 
Kozpłochowski (niezaprzysiężony), stelmach Józef 
Przegalski (zaprzysiężony), stelmach Stan i s ł a w 
P r e u 8 s (niezaprzysiężony), czeladnik kowalski Mieczy
sław Czujewicz (niezaprzysiężony); świadkowi Woj
ciechowi Dybie, niezaprzysiężoiiemu, który miał wła
śnie iść do wojska, powiedział Mendelsohn, że królowi mo
żna przysięgać a co innego myśleć. Mendelsohn zaprzecza, 
aby się był tak wyraził o przysiędze, bo każde „daue sło
wo*' uważa za obowięzujące.

Świadek Ben no Richter, owangiolik, kupiec z To
runia, po złożeniu przysięgi potwierdza zeznania poczyniono 
zeszłój środy przez świadka i inspektora policyi pana 
Biittnera.

Odwodowy świadek, zapozwany przoz p. Jażdżowskicgo, 
Ignacy Wiśniewski z Torunia, zaprzysiężony, ze
znajo, że kuferek dość ciężki, na żądanio zaniósł z pokoju 
p. Jankowskiej do kupca Richtera. — Sąd odbiera przy
sięgę od wysłuchanych już świadków Kaszyńskiego i Bru- 
ździńskiego.

Król, prokurator wnosi o odczytanie niektórych 
ustępów z listów pisanych przez podsądną Jankowską do 
Mendelsohna. Listy te mają posłużyć za dowód, że Janko
wska jest zagorzałą agitatorką socyalizmu, żo w tym celu 
była w stósunkach z pierwszorzędnymi socyalistami, jak np. 
z Waryńskim, nie szczędząc także pieniędzy na tę propa
gandę.

Podsądną Jankowska występuje przeciw temu wnio
skowi, który żąda zresztą udowodnienia tego, do czego się 
podsądną przyznała, a czego się nie zapiera. Jestem 
socyalistką, a każdy socyalista stara się 
wszelkiemi środkami szerzyć swoje przeko
nania, nie szczędząc żadnych ofiar. Sąd po
stanowił stawić podsądnej kilka pytań, na które odpowie
działa potakująco, przyznając się do socjalizmu, do kore- 
spondencyi i do ofiar pieniężnych w tym duchu. Król, pro
kurator cofa swój wniosek.

Następnie na wniosek obrońcy p. dr. Lewińskiego 
odczytano dwa ustępy, jeden z MoBta gazety Freiheit, 
a drugi z Przedświtu. Oba te ustępy dowodzą, że 
klient p. dr. Lewińskiego żył w antagonizmie z Mostem, nie 
godząc się na jego znane jako najskrajniejsze zasady. — Pre
zes odracza o godz. 8 wieczorem posiedzenie do jutra so
boty i stawia na pierwszi m punkcie przesłuchanio świadka 
Desperaka, poczem nastąpią plaidoyer kroi, prokuratoryi 
i obrońców.

Dzisiaj w południe po przeszło dwugodzinnéj mowie 
wniósł prokurator o wymierzenie następującej kary 
ogółem :

na Mendelsohna 4 łata więzienia i 3 miesiące 
aresztu ;

na Truszkowskiego 5 lat więzienia i 3 mie
siące aresztu oraz ograniczenie pobytu;

na Janiszewskiego 3 lata więzienia, 3 mie
siące aresztu;

na Jankowską 6 miesięcy więzienia i 3 mie
siące aresztu oraz ograniczenie pobytu ;

na Bujakiewicza 6 miesięcy więzienia i 110 
marek kary resp. 22 dni wieży;

od punktuVI oskarżenia prokuratorya odstępuje; 
na Kosobuckiego 3 miesiące więzienia ; 
naGoryszewskiego 3 miesiące więzienia,

które atoli mają być mu z więzienia śledczego 
policzone.

Nadto pisma i broszury a ewentualnie płyty i for
my drukarskie mają być zniszczone.

W mowie swój zwracał prokurator głównie uwagę 
na pierwszych czterech agitatorów, z których Mendel
sohn, Truszkowski i Jankowska są ludźmi wykształco
nymi, majętnymi (Truszkowski jestmedycynerem), a więc 
agitatorzy dla agitatorstwa, nie liczący się wcale z tém, 
że przez swe czyny mogą ludzi w pocie czoła pracują
cych pogrążyć w nieszczęście, — są oni nadto zagrani
czni Rosjanie, a śmią tu w Niemczech (!) wPrusieoh(l) 
przeciw urządzeniem państwowym działać. Janiszewski 
jest tutejszym, ale już mniej wykształconym i dla tego 
wnosi dla niego o mniejszą karę.

Towarzystwa i Spółki.
„Westa,“ bank wzajemnych zabezpieczeń na życie. 

W tych dniach ukończony został obrachunek za ubiegły 
rok obrachunkowy. Takowy może być publikowany dopióro 
w czerwcu po walnóm zebraniu, które według statutu zawsze 
w czerwcu się odbywa. Z udzielonych nam cyfr definity

wnych dowiadujemy się, że „Westa" miała wr. z. 379,062 
marek dochodu ze składek, oraz procentów od gotowych 
funduszów bankowych, z którego to dochodu po pokryciu 
sum zabezpieczonych, płatnych po członkach w ciągu roku 
zmarłych, tudzież po odstawieniu przepisanych rezerw i opła
ceniu kosztów administracyjnych — pozostała przewyźka 
3140 marek, tak iż „Westa“ zamknęła rachunek zysków 
i strat za rok ubiegły czystym zyskiem w odpowie- 
dniój kwocie. Po członkach, w r. z. zmarłych, miała do 
wypłacenia 57,550 m. Po potrąceniu rezerw składkowych 
w ciągu roku wypłaconych (20,618 m.) wynosi ogólna 
kwota rezerwy składkowój z końcem roku obrachunkowego 
480,470 m., a w porównaniu z rokiem poprzedzającym 
wzrosła o 77,006 ni. Bilans wykazuje, że zasób gotowych 
funduszy banku (gotówka, listy zastawne, pożyczki na po
lisy itd.) podniósł się o 68,242 m. Cyfry te świadczą 
o korzystnym postępie interesu „Westy.**

KRONIKA
miejscowa, prowiucyoaalna i zapaiiona.

Poznań, sobota dnia 18 lutego.

* Doniesienia urzędowo. Król mian wał asesora 
sądowego Czypickiego sędzią okręgowym.

* Teatr. Dziś w sobotę Spirytyści, komedya 
w 4 aktach Mosora, tłómaczenie Danielewskiego. — Jutro 
w niedzielę Syn Bohdana, dramat w 5 aktach Sta- 
rzeńskiego.

* Na Miayą OO. Zmartwychwstańców wBułgnryi.
Z przeniesienia 1140 marek 44 fen. Dziś nadesłali z pa
rafii Śiedzkiój 3,92 w. Razom 1144 marek 36 fen. — 
Św. Jozafacie, módl się za nami!“

* Na dom OO. Zmartwychwstańców wo Lwowie.
Z przeniesienia 783 marek 46 fen. Dziś nadesłali z parafii 
Bniiiskiój 30 ni., z parafii Koszutskiej 1,50 nirk., z parafii 
Nietrzauowskiój 20,48 m., z parafii Śuieciskiój 6,65 mrk., 
z parafii Śiedzkiój 7,27 iu., z parafii Zanieiiiyślskiój 6,53 m. 
Razem 855 marek 89 fen.

* W przyszły poniedziałok dnia 20 b. m. o go
dzinie 8 wieczorem będzio miał w Towarzystwie Przeinysło- 
wóm prelekcyą hr. W. Benzelstjoriia-Engestrilin na temat: 
Kilka słów o Edwardzie Jlasławinkim i o rzeczywistym 
znaczeniu naszej Galeryi Narodowej w Poznaniu.

* W środowym koncercie na rzec ubogich, zosta
jących pod opieką Pań Miłosierdzia, wziął także udział p.
C1 e ni e n t i, któremu słusznie należy się uznanie tak za 
gotowość, z jaka wystąpił w koncercie, jako tóż za okaza
ną gorliwość w przygotowaniu części muzykalnój. Pan 
Clementi zwany jest z doskonałój metódy w nauce muzyki, 
i z pomyślnych rezultatów, jakie osięga. Jedna z pań, 
które w środę wysąpowały na sali bazarowćj z tak nie- 
zwykłóm powodzoniem, jest uczennicą p. Clementicgo.

* U nas w Poznaniu jeszcze sanny nie było — 
i niezawodnie sanie w roku biożącym na ulicach miasta 
bodaj zobaczymy. W Bydgoszczy tymczasem przedwczoraj 
już wydobyto z ukrycia sanio i jeżdżono niemi, atoli wczo
raj z pov.odu odwilży już znowu wrócić musiano do wozow.

* Burmistrz Herse ndaje się z dniem 20 b. m. 
na sześciotygodniowy urlop celom poratowania zdrowia.

* Jeneralny superntondent poznański był wczoraj i 
dzisiaj obecnym na wykładzie nauki religii protcstanckiój 
w tutejszóm gimnazyum św. Maryi Magdaleny.

* Na ostatnióm posiedzeniu reprezentacyi miejskiej 
postanowiono na wniosek p. Tiircka powierzyć tymczasowo 
posady nauczycielskie przy tutejszych szkołach miejskich 
pp. Fnschowi i Otto. Pierwszy pracuje obecnie przy szkole 
raiejskiój na M.Garbarach, drugi przy szkole obywatelskiej. 
Ani jeden ani drugi z tych panów nie posiadaekwalifikacyi 
do udzielania nauki języka polskiego. P. Otto, nie mówiąc 
ani słowa po polsku, nie jest w stanie wykładu niemieckie
go polskim uczniom w ojczystym ich języku wyjaśnić, 
a więc tóż nauka jego w szkołach naszych należytych owo
ców przynieść nie może.

* Teatr niemiecki, zwany miejskim, otwartym wczo
raj ponownie został. Dyrektor wzywa teraz publiczność 
niemiecką, aby go w ciężkich, jakich się znajduje stósun
kach, wspierała taką ofiarnością, jak Polacy wspierają swój 
teatr.

* Z powodu korospondoncyi Posenor Ztg. piszą 
nam z pod Książa pod du. 16 lutego :

Znanemu korespondentowi Posoner Ztg. nadarzjła 
się w krótkim czasie znowu sposobność złożenia publicznie 
dowodów swój wegetacji w artykule nru 118 rzeczonego 
pisma. Odurzony fałszywym szczęściem i szałem kłama
nego tryumfu nad trzytysiączną gromadką wiernych Kościo
łowi owieczek naszój parafii jedynie z tego powodu, że 
(słuchajcie!!) w przeciągu 8 lat jednę duszyczkę Kubeczak 
alias Kubetschak opatrzył swymi sakramentami przed śmier
cią, dopuszcza się w pomienionym artykule twierdzenia, 
jakoby owa osoba wyraźnie Kubeczaka (Kubetscbaka), a nie 
iünego, była do siebie wezwała, dalój jakoby tutejsi 
parafianio czuli coraz więcej potrzebę gro
madzenia się około osoby rządowego pro
boszcza i (proszę uważać) uczyniliby to nieza
wodnie, gdyby niektóre osoby („Gewisse Leute“) 
temu nie przoszkadzały przez podstępne 
(„heimtückische“) podszczwanio i podżeganie. 
Tak bezczelne twierdzenie, które tylko niecna pycha i za
ślepienie mogło podyktować, musi do żywego dotknąć każ
dego uczciwego człowieka, bo go odziera z religijnego u- 
czucia i odmawia wierności i przywiązania do Kościoła ka
tolickiego, przedstawia tutejszych parafian jako ludzi, którzy 
w kierunku religijnym są pod wpływem pewnych osób, a 
ten wpływ tak szkodliwie oddziaływa na sprawowanio fun- 
kcyi duchownych proboszcza rządowego. W pięknym stoimy 
świetle! Więc tylko jakieś agitacje i .podstępne nurtowa
nia wstrzymuje naszych parafian od słuchania mszy, przy
stępowania do spowiedzi i komunii w kościele ks-.ązkiml? 
Przypominamy mądremu autorowi owój korespondencyi wpro- 
wadzonie par force rządowego proboszcza do tutejszego 
kościoła, przypominamy mu szlachetne oburzenie ogółu 
katolików naszój okolicy przed ośmiu laty, przypominamy 
mu w końcu trwałe i zgodne zachowanie się tutejszego 
społeczeństwa katolickiego, zachowanie wierne zasadom 
naszego Kościoła i zapytujemy się, czy się uczucia 
religijne tego społeczeństwa choćby na włos zmieniły? Nie
chaj wie ów korespondent, żo tutejsi parafiauie uczuć reli
gijnych nigdy nie zmienią, bo oni są i będą wiernymi swo
im zasadom religijnym, w których wychowani, nie uchylą 
czoła przed księdzem ekskomumkowanym, a w zapałach 
walki, choćby coraz zaciętszój, zahartują się i nie będą ni
gdy potrzebowali podżegania i wpływu pewnych osób ku 
podtrzymaniu wierności swemu kościołowi. Czuli i czują 
tutejsi parafianie potrzebę gromadzenia się około pasterza 
i szukania dla swych dusz ulgi i pociechy, ale nie czują 
i nigdy czuć nie będą potrzeby gromadzenia się około Ku-

beciaka (Kubetscbaka), chociażby mu Bóg miłosierny i 
dobrotliwy udzielił cudem łaskawie 100 lat życia. Dla 
sprostowania usterku, jaki się wślizgnął pod godne pióro 
korespondenta Posenerki nadmienić wypada, że kobieta 
popalona w pożarze krótko przed zgonem pragnęła księdza 
[byle nie Kubeczaka (Kubetscbaka)] albo pastora. Gdy 
jednakie innego księdza w miejscu oie było, sprowadzono 
jój po większeui jeszcze osłabieniu Kubeczaka (Kubetschaka), 
ua co się dopiero krótko przed śmiercią zdecydowała. Oto 
wiadomość zgodna z prawdą, a korespondentowi tryumfu 
byuajmuiej nie zazdrościmy: nie byłoby też zaiste czego 
zazdrościć. Dziwię się tylko nie mało korespondentowi tak 
tryumfalnie wykrzykującemu w P o s e n e r c e, że nie poka
zał odwrotnój strony medalu i nie zawołał z oburzeniem 
i rozpaczliwie, że miał wprawdzie Kubeczak (Kubetschak) 
tylko kilka sobie wiernych owieczek, które się za Życia 
około niego gromadziły (jeżeli się tak wolno wyrazić, bo 
ich szczęściem zaledwie kilka było) lecz na łożu 
śmierteloóm niewdzięczni (horrendalni) zrzekli się wyraf- 
n i e jego opieki i w szczerym żalu za hołdowanie eksko- 
niunikowanemu błagali pomocy innego księdza, wiernego 
Kościołowi katolickiemu. (I. M.)

♦ W Lisskowio pod Mroczą aresztowano dziewczynę 
P. na rozkaz prokuratora, posądzouą o otrucie dwojga swoich 
dzieci.

* W Chodziożu pod przewodnictwem radzcy ziemiań
skiego p. v. Boddien z Czarnkowa, odbył się wczoraj obór 
deputowanego na sojiu prowincyonalny z miast połączonych 
powiatów: Czurukowskiego, Chodzioskicgo i Wągrowieckiego. 
Obrano jednogłośnie deputowanym burmistrza Alberti ■ 
z Wągrówca, pierwszym zastępcą aptekarza Sella
z Czarnkowa, drugim zastępcą kupca R o o s t e 1 z 
Wielenia.

* Czytamy w Czasie pochlebną wzmiankę przoz 
zuakomitego krytyka Maryana Sokołowskiego o artyście 
bliżój znanym w Księstwie: „W portretowóm malarstwie 
pan Marceli Krajewski pojawił się od niedawna na hoiy« 
zoncie i zwrócił na siebie ogólną uwagę. Trzy są na wy
stawie portrety tego malarza: Portrot znanego Krakowowi 
utalentowanego rzeźbiarza p. Gujskiego, portret jakiegoś in
żyniera czy architekta z cyrklem w ręku, i portret młodój 
damy zapinającój rękawiczkę. Każdy z uich jest inny 
i w inuy sposób traktowany. Powiedzieć można, żo do 
każdego typu ręka artysty odpowiodnio ruch pędzla dostra
jała, co dowodzi wiclkiój giętkości talentu i głębokiój arty- 
stycznój finozyi, tak ważnój dla portrocisty. Rozmiary togo 
sprawozdania nio pozwalają nam wojść w ich bliższą ana
lizę tak, jakby na to zasługiwały. Wszystkie są dość 
subtelno w modeluuku i w karnacyi, a głowa w portrecie 
p. Gujskiego pod względem charakterystyki idącój w głąb 
indywidualności, nio zbladłaby obok najlepszych portrotów 
francuskich.“

Pan Sokołowski nie zgadza się tylko na pozę czy 
układ, która tłomaczy się tóm, żo artysta chciał w ście
śnionych ramach umieścić ręce i niemi się popisać.

• Kalondara. Jutro, w niedzielę dnia 19 lutego, św. 
Konrada w. Wschód słońca o godzinie 7 minut 
11. Zachód o godzinie 5 minut 18.

Długość dnia 10 godzin 7 minut.
Wypadki historyczne. 1472 Urodzenie Miko

łaja Kopernika.— 1578 Stofan Batory ustanawia trybunały 
w Piotrkowie i Lublinie. — 1594 Koronacya w Upsali 
Zygmunta III na króla szwedzkiego. — 1629 Bitwa ze Szwe
dami pod Górznem. — 1613 Sejm nadzwyczajny z oko
liczności konfederacyi wojska. — 1831 Bitwy z Moskwą 
pod Wawrem i Ryczywołem. — 1831 Zawiązanie towarzy
stwa patryotycznego podolskiego.

Pojutrze, w poniedziałek d. 20 lutego, św. L e o n a b, 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 9. Z a h ó d o 
godzinie 5 minut 20.

Wypadki historyczuo. 1387 Porównanie w przy- ' 
wilejach szlachty litewskiój z koronną. — 1494 Księstwa
Oświęcimskie i Zatorskie do Korony wcielone.— 1662 Pro- 
teśtacya przeciw obieraniu następcy tronu. — 1831 Po
czątek Grochowskiój potrzeby.

(Sz.) Gniezno, 19 lutego. W zeszłą niedzielę ode
grali amatorowie z Towarzystwa przemysłowego z pomocą 
kilku łaskawych amatorek na sali hotelu europejskiego: 
Toatr amatorski przez Michała Bałuckiego. Sztuka 
ta jest, jak na amatorów, dość trudną, a przecież odegrano 
ją z życiem i pewnością. Szczególuiój dobrze pojęły i ode
grały swojo role p. Agata, Smętnicka i Sydonia, nie mniej , 
i role męzkie były dobrze rozdzielono i oddane. —, 
W Piosnce Wujaszka, koinedyi hr. Fredry, do któ-' 
rej p. Kortowicz dorobił muzykę i śpiewy, grali również 
wszyscy bardzo dobrze, a w śpiewie było widać znaczny 
postęp w porównaniu do lat ubiegłych, do czego przyczy
niło się nieiawodnie ćwiczenie się w śpiewach w Kółku 
śpiewaków, które od maja r. z. w Towarzystwie istnieje. 
Udział publiczności był bardzo znaczny, pomimo że była 
obawa, iż publiczność, która widziała tydzień poprzednio 
aktorów z powołania, nie będzie ciekawą na grę aktorów 
od rzemiosła. Prawdziwie, iż podziwiać należy, jak ludzie 
zajęci przez cały dzień przy warsztatach, usilną pracą doj
dą w ruchach gestykulacyi, deklamacji i śpiewie do takiój 
doskonałości, żo niejeden aktór z powołania mógłby im 
tego pozazdrościć. Publiczność uznała tóż ich pracę, oka
zując swe zadowolenie hucznemi oklaskami. Dochód czy
sty przeznaczono na tutojszy dom sierot. O ile się mo
głem od kompetentnych osób dowiedzieć, było dochodu 
brutto 441,40 marek, a czystego dochodu oddano do kasy 
sierocińj 150 m. W imieniu więc tych, którzy z wielkiem|za- 
dowoleniem z teatru wychodzili, pozwalam sobie tu podzięko
wać szanownym amatorkom i amatorom, jako tóż tym, 
którzy się przedstawieniem zajęli, z tóm życzeniem, aby 
nam jak najczęfciój sprawiali swą miłą grą przyjemność 
widzenia na scenie utworów naszych pisarzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 lutego.

LUZINSklEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Chełmieki 
z Gościejewa, hr. Poniński z Wrześni, pani hr. Kwi- 
lecka z Królestwa Polskiego, Taczanowski z żoną z Pie- 
ruszyc, Taczanowski z Szypłowa

(Hadesłan©.)
„Złota Księga Szlachty Polskiej.“

Na Rocznik piąty.
złożyli dalej przedpłatę a 10 marek za egz.

Antoni Przyłuski z Starkówca............................................. 1
Edward Mejsztowicz. marszałek szlachty, ze Żmudzi . . »
Karol Bronikowski, adwokat z Piotrkowa w Król. Polskieir 1
Jan Antoni Małyński z Wołynia............................................. J
Władysław Stablewski z Dobczyna....................................‘

Poznań, 18 lutego 1882 r. «
Teodor Żychliński,

Sw. Marcin 43.
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